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Ogłoszenie przedpłaty.
W Krakowie na miesiąc maj złr. 2.
Z przesyłką, pocztową w pań­

stwie austrjackićm na mie-
sięc m a j ................................ z r̂* 2 c. 25

od 1 maja do końca czerwca „ 4  c. 50.

Kraków 2 8  kw iet ia.
W ielką jest zasługą nowoczesnej pu­

blicystyki, że wydobywając na jaw ro 
zmaite fałszywe bożyszcza i przesądy, 
szanowne chyba tylko masą wieloletniego 
pyłu, który się na nich osadził, toruje 
drogę prawdzie, która często nawet po­
jawi się ze strony, z której się nikt 
nie spodziewa

Mrzonki moskiewskiego panslawizmu 
w silnie pozłacanój pigułce podane lu­
dom słowiańskim przez jen. Fadiejewa 
w znanej czytelnikom naszym broszu­
rze: „ o  kwestji wśchodniśj i słowiań­
skiej", komentowane przez rozmaitych 
pisarzy moskiewskich i innych, napro 
wadziły już niejednego - dotychczasowe­
go przyjaciela caratu na ślad gorzkiej 
prawdy, że Moskwa chce wyzyskać 
więcej sentymentalny niż polityczny 
pociąg Słowian południowo-zachodnich 
do północnej „braci" na korzyść roz­
wiązania po swój myśli kwestji wscho 
dniśj, z nie bardzo nawet ukrytą my­
ślą przefrymarczenia następnie bardzie 
wysuniętych placówek tćjże braci 
Niemcom, W łochom, Grekom —  sło  
wem komubądź, kto lepićj zapłaci.

My o tćm wiedzieliśmy od dawna, 
bo nam od 170  lat blizko odbijały 
się o uszy romantyczne serenady przy 
jaźni moskiewskiej, z nieuchronnem na 
stępstwem duszących uścisków i prze 
niewierczyćh frymark z Niemcami 
szmaty „bratniego" I raju, bo dla nas 
zużyto już całą skalę bizantyńskiej o 
bludy i mongolskićj dzikości. Ale cie 
szy nas niezmiernie, że u pobratymców 
naszych Czechów pojawia się nareszcie 
głos ostrzegający przed caratem i jego 
sidłami, bo czas już nareszcie trzeźwo 
przypatrzyć się życiu, i zdrowego cy 
wilizowanego narodu nie pchać w pa 
s/.czę molocha bez rozsąinej przyczy 
ny, bez jasnego celu.

Otóż w Młodym-Bolesławcu, jednem 
z ognisk życia czeskiego na prowicji, 
pojawiła się broszura, która streści­
wszy zapatrywania się jen. Fadiejewa, 
dodaje do nich następne uw agi:

Jenerał Fadjejew powiada, że interesa 
słowiańskie wymagają wojny z Austrją i 
żąda od Słowian austrjackich usunięcia 
przeszkód i utorowania Rossji drogi na 
wschód. Tochwały godna szczerość! Wie­
my więc ztąd, co znaczą i dokąd dążą 
owe syihpatje rossyjskie, kolportowane u 
nas z taką gorliwością. Jakie nam w za­
mian Rossja daje obietnice? żadnych,— 
straszy nas tylko widmem germańskiem, 
ofiarując rodzaj federacji nakształt pół­
nocnych Niemiec. Ale taka federacja u 
nas jest utopją z przyczyn historycznych, 
etnograficznych i geograficznych. Dla Cze­
chów i Polaków byłoby to samobójstwo, 
bo 60 miljonów Moskali pochłonęłoby 30 
miljonów innych narodów słowiańskich, a 
i to tylko w razie uznania przez Europę 
tego związku.

Ale zwycięztwo Rossji i uznanie nastę­
pne Europy jest nieprawdopodobne, zwa­
żywszy, że opór Austro-Niemców, żywio­
łów katolickich, Madziarów i całej zacho­
dniej Europy, któraby nas (Czechów) uwa­

żała za zdrajców tej cywilizacji, która 
nas wyhodowała, a do której niejednę do­
rzuciliśmy cegiełkę. Zresztą sojusz z Po­
lakami i Madziarami, sojusz oparty na 
wolności i cywilizacji byłby dla nas stra­
cony, a Rossja nie wahałaby się poświę­
cić nas swoim specjalnym intoresom, jak 
zresztą oświecił nas o tem p. Katkow, 
Zdobywszy nawet wschód Rossja musia- 
aby wytężyć wszystkie siły, aby go utrzy­

mać, a do wzmocnienia tych sił nie przy­
czyniłoby się wcale zbytnie rozszerzenie 
granic na zachód, mogące każdej chwili 
wywołać koalicję europejską Dyplomacja 
rossyjska ma zawiele taktu, aby podzielała 
mrzonki jenerała Fadjejewa.

W Austrji pokutuje jeszcze polityka wiel- 
koniemiecka, którą Prusy podkopały sta­
wiając na pierwszym planie rzeczywiste 
Niemcy, bez przymieszek obcych. Prusy 
wykluczyły Austrję ze związku niemiec­
kiego i nie zechcą się mięszać do spraw 
austrjackich, jeżeli Austrja wyrzecze się 
polityki niemieckiej, stawiającej ją  f*“ 
wschodzie na fałszywem stanowisku.

Dopóki Austrja marzy o Niemcach, zwią­
zek Prus i Rossji jest koniecznością. Au­
strja federacyjna oparta na indywidual­
nościach historyczno-politycznych, byłaby 
dla nas i dla Europy ochroną przeciw 
uroszczeniom zaborczym sąsiednich państw.

Zresztą Czechy wogóle nie mają się 
czego obawiać, przeżyli już cięższe czasy, 
a dziś porzuciwszy mrzonki panslawisty- 
czne, gwarantując współziomkom niemiec­
kim zupełną wolność narodową i autono- 
mję gminną, nie mają powodu do obaw 
przed Niemcami. Na tej drodze mogą so­
bie zapewnić sojusz z indywidualnościami 
listoryczno-politycznemi, jakiemi są Pol­
ska i Węgry, a w połączeniu z nimi mogą 
być spokojni o przyszłość.

stw a , zamiast położyć pod nią nowe 
podwaliny.

Podatek dochodowy.
i.

Tyle autor czeskiej broszury. 
Spodziewamy się , że opinje jego 

znajdą uznanie w szerszych kołach czes­
kich , i że przywódzcy stronnictw w 
Czechach zamiast oglądać się za jakąś 
mglistą przyszłością, zechcą przejąć 
się zasadami przyjętćj dziś wszędzie 
polityki, która przedewszystkiem stara 
się budować na realnćj podstawie, o- 
graniczając chęci i życzenia do wła­
ściwej a możliwej miary. Połączenie 
się opozycji narodowych w Austrji musi 
ją koniec końcem zniewolić do wejścia 
na nowe tory do zaniechania całej ka- 
tegorji marzeń wielko-niemieckich, które 
juź do historji należą i do przyjęcia 
na siebie nie mniej szczytnego powo­
łania, tj. w y t w o r z e n i a  na  w s c h o ­
d z i e  E u r o p y  f e d  er aj i r o z m a i ­
t y c h  na  r o d  o w oś c i  p o m n i e j s z y c h  
s ł o w i a ń s k i c h  i i n n y c h  p o ł ą  
c z o n y c h  ze  s o b ą  i n t e r e s e m  w ł a ­
s n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  i g w a ­
r a n c j ą  j a k  n a j d a l e j  r o z w i n i ę ­
t e j  w o l n o ś c i  n a r o d o w ć j  i o b y ­
w a t e l s k i e j .  Taka federacja w prze­
ciwstawieniu do absorbującego wolność 
indywidualną scentralizowanego organi­
zmu państwowego Rossji, miałaby dość 
siły  żywotnej, aby się oprzeć wszel 
kim zaborczym zachciankom, dość siły 
atrakcyjnej, aby przyciągnąć do siebie 
odłamy narodowości, sięgających poza 
granice dzisiejszej Austrji. Ale do te 
go potrzeba szczerego wyrzeczenia się 
supremacji ze strony Niemców i przy­
jęcia nareszcie w praktyce „praw czło­
wieka" dla owych zbiorowych indywi 
dualności, jakiemi są narody, potrzeba 
ludzi u steru, którzyby sięgali wzro 
kiem nieco dalćj, jak do rogatek wie 
deńskich i odważyli się nareszcie wyjść 
za zaklęte koło półśrodków, któremi 
partackim trybem łata się budowę pań

Pod tytułem „Studja nad podatkiem 
dochodowym “ wydał dr. Leon Biliński, 
docent umiejętności politycznych przy u- 
niwersytecie lwowskim, obszerne dzieło 
(Lwów 1870), o którem tutaj dłuższą mu­
simy uczynić wzmiankę. P. Biliński obrał 
sobie przedmiot będący bardzo na czasie 
i w książce powyższej złożył dowód zna­
komitego oczytania w tym specjalnym 
przedmiocie. Treścią pierwszego tomu, bo 
drugi jeszcze nie wyszedł, jest rozwinię­
cie pojęcia i zasad, na których się opiera 
podatek dochodowy, różnorodne metody 
nakładania takowego, jego zalety, tudzież 
zestawienie systemu podatku dochodowego 
w Anglji i w Prusiech.

Idea podatku jedynego, mającego zastą­
pić wszystkie inne podatki, bardzo była 
dawną, w nowszych jednak dopiero cza­
sach myśl tę zaczęto urzeczywistniać, wpro­
wadzając wyłączny p o d a t e k  d o c h o d o ­
wy. Oparto się tutaj na jedynie racjonal­
nej zasadzie: aby opodatkować wprost 
czyli bezpośrednio i wyłącznie każdy czy 
sty dochód. Do urzeczywistnienia i wpro­
wadzenia tej zasady w życie niemało się 
przyczyniły socjalistyczne ruchy we Fran­
cji i w Anglji, chcące zapomocą takiego 
podatku uwolnić od opłaty najniezbędniej­
sze artykuły życia, jako to: chleb, sól i 
mięso. Głownem zadaniem przy ustano­
wieniu podatku dochodowego jest zbada 
nie dochodu każdego obywatela. Nie może 
być tutaj mowy o zbadaniu tak dokła- 
dnem, jakiego wymagają np. dotychcza­
sowe katastry, ale o opisaniu majątku 
każdego obywatela, bez względu na ja ­
kiekolwiek jego części lub rodzaje, tudzież 
o spisie prawdopodobnego dochodu oc 
każdej pozycji majątku, wykazanej w pier­
wszym katastrze. Oba te opisy, czy jeżeli 
chcemy, katastry, tern będą się różnić oc 
dzisiejszych, że wcale nie stanowiąc bez­
pośredniego narzędzia opodatkowania, słu­
żyć będą rządowi tylko do kontroli i e 
wentualnej pomocy ńa wypadek, gdy się

"  * . . Ł • T7V1 1 \ J w  WBb i n n i e  W i e u e i  U G O D
ujrzy zmuszonym wystąpić czynn ie. Fila- j  f W a J B iliń sk ieg o  , treść

podatkft do cli o dcrw ego  i & b j ń ,  + ura in'1(,; , | 0 naiszcziiD leisz'V ch serowa

pojedyncze minimum w sumie 600 złr., i wniosku. Tenże uzasadniając swój wnio- 
dla familji o trzech członkach suma 1800 
złr. miałaby być wolną od podatku. Dru­
gim wyjątkiem od równego dla wszystkich 
opodatkowania jest tutaj tak zwana pro­
gresja, polegająca na tern, że stopa po- 
datkh nie jest równą dla każdego docho­
du, lecz rośnie w formie skali wraz z do­
chodem, tak że wyższy dochód opłaca 
większą kwotę podatku, nietylko absolu­
tnie biorąc, t. j. nietylko dlatego, że jest 
wyższym i o tyle, o ile jest wyższym, lecz 
prócz tego i stosunkowo biorąc, t. j. opła­
ca i wyższy procent, niż mniejsze docho­
dy. Dochód więc 1000 złr. powinien opła­
cać nietylko dziesięćkroć więcej podatku, 
niż dochód 100 złr., ale nadto jeszcze 
pewną kwotę. Żądają wreszcie zwolennicy 
podatku dochodowego, ażeby dochód z ka­
pitałów rzeczowych i wartościowych opła­
cał stosunkowo więcej na potrzeby pań­
stwa, aniżeli dochód z kapitałów osobo­
wych, t. j. osobisty zarobek z pracy czy 
to fizycznej czy umysłowej.

Oto są główne rysy podatku dochodo­
wego, a według tych rysów widzimy, że 
znać na nim rękę nowszych socjalisty­
cznych idei.

Jako nadzwyczaj ważną zaletę tego po­
datku podnoszą, że podczas gdy każdy 
inny z dotychczasowych podatków bezpo 
średnich, zepchnięty w cenie towaru na 
spożywcę takowego, staje się tem samem 
przynajmniej co do istoty swej spożyw­
czym, jako taki zaś nieracjonalnym i nie­
sprawiedliwym, wyłączny podatek docho­
dowy nieprzystępny dla tego procesu, po­
zostaje zawsze bezpośrednim nietylko co 
do formy, ale i co do treści, to znaczy 
cięży bez przerwy bezpośrednio na tym 
obywatelu, na którego dochód nałożono 
Powiadają dalej, że podatek taki oszczę­
dziłby nietylko olbrzymich wydatków na 
dzisiejsze katastry pochłaniające miljony. 
wymagające półwiekowej pracy, a ostate­
cznie nie wiele w arte , ale nadto wy­
datków na kolosalny organizm fiskalny, 
któryby przy zaprowadzeniu podatku do­
chodowego niesłychanie pomniejszyć się 
musiał. Podatek więc dochodowy tego ro 
dzaju zaleca się tem, że się da tanio roz
pisać i tanio wybrać, prócz wielu innych 
powyżej wyszczególnionych zalet.

Oto jest mniej więcej treść pierwszego
na-

jeżeli obywatel sumiennie się będzie fa- 
sjonował, wtedy rząd potrzebuje tylko 
wymierzyć podatek od zeznanego dochodu, 
jeżeli zaś obywatel wzbrania się dochód 
swój wykazać, wówczas następuje wyjąt­
kowe postępowanie, t. j. tak zwany o b o ­
w i ą z k o w y  s z a c u n e k  ( obligatorische 
Schatzung) przez władzę, która przy po­
mocy katastrów z urzędu szacuje zakwe- 
stjonowany dochód. Akt obowiązkowi go 
szacunku mają wykonywać komisje okrę­
gowe, złożone z osób wybranych przez 
kontrybuentów z własnego ich koła, tu ­
dzież podobnie złożona komisja wyższych 
instancji. Po oznaczeniu cyfry dochodu 
każdego obywatela rząd musi „rozpisać 
podatek, t. j. oznaczyć, jak  się ma obli­
czać kwota podatku przypadająca na ka­
żdego obywatela. W zasadzie postępowa 
nie to bardzo pojadyńcze, kwotę podat­
kową ustanawia się u każdego według 
pewnego procentu od zbadanej sumy do­
chodów, bliższe jednak przeprowadzenie 
tej metody jest nieco trudniejszem.

Przedewszystkiem zastanowić się wy­
pada, czy i o ile teorja wyłącznego po­
datku dochodowego uznaje zasadę ró­
wnego dla wszystkich opodatkowania. Te­
orja żąda najpierw, aby osoby posiadające 
tylko tyle dochodu, ile wystarczy na za­
spokojenie najniezbędniejszych ich potrzeb 
osobistych, wolnemi były od wyłącznego 
podatku dochodowego, a więc żąda mini 
mum egzystencji (wniosek Grocholskiego 
600 złr.). Zauważać tutaj należy, że tylko 
głowa rodziny zasługuje na dobrodziej 
stwo uwolnienia aż do minimum egzysten­
cji, błędnemby bowiem było odliczać oso­
bno całe minimum na każdego członka 
rodziny w ten sposób, że np. przyjąwszy

turalnie' do najszczuplejszych sprowądzo 
na rozmiarów; dalszą treść podamy przy 
szłym razem. (D■ c. n.)
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Wiaćlonaości polityczne
e.

L w ów  23 kwietnia.
L. [ S p r a w a  wi e c u  d e l e g a t ó w  m i a s t  

we  L w o w i e  o d b y ć  s i ę  m a j ą c e g o ] .  
Kilkakrotnie już podawaliście wiadomość
0 wniosku adw. dra Majewskiego, tyczą­
cym się zwołania wiecu delegatów miast 
krajowych we Lwowie odbyć się mające­
go ; przesyłam wam bliższe szczegóły tak 
samego wniosku się dotyczące, jakoteż i 
dalszego przebiegu sprawy tej tyle ważnej 
dla miast naszych, jakoteż i dla całego 
kraju.

W skutek inwitacji p. wnioskodawcy 
sprosił tutejszy prezydent miasta około 
40 tutejszych obywateli ze wszelkich stron­
nictw politycznych w celu naradzenia się 
nad wnioskiem powyższym na dzień 14 
b. m. To też po raz pierwszy od długie­
go czasu zeszli się wszyscy przywódcy 
naszych tutejszych stronnictw politycznych
1 niemal wszystkie wybitniejsze polityczne 
osobistości ostatniego czasu, ja k : Zie- 
miałkowski, Młocki, Krzeczunowicz, Wol­
ski, Widman, Dobrzański, Romanowicz,
Starkel, Kabat i t. d i t. d. i wraz z wa­
żniejszymi członkami tutejszej rady miej­
skiej znaleźli się obok siebie. Po zagaje- członków 
niu posiedzenia zgromadzeni obrali na 
przewodniczącego prezydenta m iasta p. 
S z e m e l o w s  k i e g o ,  który zawezwał 
adw. Majewskiego do przedłożenia swego

sek przedłożył zarazem następujący pro­
gram :

Program zboru delegatów miejskich 
we Lwowie odbyć się mającego.

C e l g ł ó w n y .  Podniesienie polityczne­
go i ekonomicznego stanowiska miast kra­
jowych.

I. Ś r o d k i :  Składa się „ankietę miej- 
skfe" ile możności z ludzi fachowych, któ­
raby rozpatrzyła wszelkie'sprawy miast 
dotyczące, mianowicie:

a. — 1) wewnętrznego ustroju władz 
miejskich, 2) gospodarstwa gminy miej­
skiej ;

b. — 1) stosunków międzynarodowych 
międzywyznaniowych (sprawę kahałów, 
zw. kwestję żydowską itp.); 2) oświaty:

szkół przemysłowych i rękodzielniczych, 
zakładania czytelni, wykładów popular 
nych itp .;

c. — 1) udziału miast w legislacji kra­
jowej (powiększenia liczby posłów miej­
skich w sejmie), udziału miast w admini­
stracji, policji i sądownictwie krajowem;
2) kooperacji miast przy załatwianiu spraw 
wspólnego interesu;

d. — 1) stosunków przemysłowych, han­
dlowych i rękodzielnictwa, stowarzyszeń 
rękodzielniczych i banków zaliczkowych 
comunikacji handlowych itp.

Ankieta dzieli się na cztery sekcje 
a. administracyjną, b. międzywyznaniową 

oświaty, c. polityczną, d. handlowo-prze- 
mysłową, które według podziału przed­
miotów wyżej wyszczególnionych mają wy ̂  
pracować dotyczące wnioski i przedłożyć 
całej ankiecie.

Po uchwaleniu wniosków—wiecowi miej_ 
skiemu przedłożyć się mających—ma być 
wybraną osobna komisja z członków rady 
miejskiej lwowskiej, zarówno jak  i z osób 
poza radą wybranych złożona, która się 
zajmie przyprowadzeniem do skutku zja­
zdu delegatów miejskich (urządzeniem 
zgromadzenia, zaproszeniem i umieszcze­
niem delegatów, urządzaniem zabaw itp.), 
a oraz przedłożeniem i przeprowadzeniem 
wniosków w pełnej ankiecie uchwalonych 

na walnych zgromadzeniach delegatów 
pod rozprawy wziąć się mających.

W dalszem motywowaniu żądał wnio­
skodawca, ażeby zebrani się ukonstytuo­
wali i podzielili na powyższe sekcje, a to 
mianowicie w tym celu, ażeby cały pro­
gram ułożyć, dotyczące wnioski, mające 
być przedłożonemi walnemu zjazdowi de­
legatów miejskich wypracować, jednem 
słowem, ażeby ta  tymczasowa ankieta za 
ję ła  się tem , co  ma być zrobionem na 
przyszłym wiecu miejskim, a potem do­
piero ażeby oddać całą gotową sprawę 
tutejszej radzie miejskiej , któraby się 
miała zająć tem, j a k  tę sprawę przepro 
wadzić. Dalej proponował wnioskodawca 
ażeby po ukonstytuowaniu się tej aukiety 
miejskiej i podziału na sekcje, natych 
miast się zabrać do ułożenia rodzaju kwe- 
stjonarza dla pojedyńczych sekcji tak, a- 
żeby na przyszłych zebraniach całej an 
kiety miejskiej sekcje już zdawały spra 
wę z przedłożonych w kwestjonarzu py­
tań i wniosków i ażeby w ten sposób w 
jednem zebraniu wszystkich sekcji przy. 
gotować cały m aterjał dla późniejszej z 
rady miejskiej wysadzić się mającej ko­
misji, a względnie dla wiecu miejskiego 

Nareszcie oświadczył p. wnioskodawca 
że po załatwieniu,' przedwstępnej czynno 
ści ukonstytuowania się całej aukiety 
pojedyńczych sekcji, przedłoży wypraco 
wany przez się kwestjonarz w celu prze 
dyskutowania strony formalnej, czyli py 
tania i wnioski w kwestjonarzu zawarte 
mają być odesłane do sekcji, tudzież któ 
rej sekcji takowe by przydzielić, a oraz 
wnosił, ażeby każdej sekcji wolno się by 
ło wzmocnić jeszcze ludźmi fachowymi 
tak , ażeby takie przywołanie nowych 

ów było zarazem wzmocnieniem 
całej ankiety ; to ostatnie mianowicie dla­
tego, że obszerność i różnorodność przeć 
miotów w sekcjach opracować się mają 
cych, tudzież możebne uchylenie się nie

ctórych członków takiego wzmocnienia 
wymagać może.

Po wnioskodawcy zabierali głos w celu 
poparcia wniosku p. Starkel, p. Romano­
wicz i inni, poczem wszczęła się dyskusja 
więcej formy jak treści wniosku się ty­
cząca; poseł Krzeczunowicz żądał, ażeby 
utworzyć sekcję piątą dla spraw podat- 
:owych, pan Dobrzański zaś, ażeby spra­
wę po merytorycznem załatwieniu ode­
słać nie do rady m iejskiej, ale do wy­
działu krajowego; p. Kasper Boczkowski 
żądał, ażeby tej komisji dać jakąś stałą 
nazwę i t. p.

Po dłuższej dyskusji pod wpływem wy­
rażonej obawy, ażeby tutejsza rada miej­
ska (jako taka, bo do komisji było za­
proszonych około 15 najwybitniejszych o- 
sobistości tutejszej rady miejskiej) nie 
czuła się pominiętą na razie przez przy­
dzielenie merytorycznej części wniosku 
adw. Majewskiego ankiecie i sekcjom po 
za radą stojącym, postanowiono na wnio­
sek adw. dra Madejskiego większością 
głosów odesłać do komisji w celu rozpa­
trzenia i załatwienia tej formalnej strony 
wniosku i wyznaczono nowy dzień_zejścia 
się na czwartek 17 b. m.

Skład komisji wiadomy wam z telegra­
ficznego doniesienia. — Na tymże drugiem 
posiedzeniu uchwalono stosownie do wnio­
sku komisji wystosować petycję do tutej­
szej rady m iejskiej, ażeby się całą tą  
sprawą zajęła i starała się przeprowadzić 
taki wiec miejski z a  p o r o  z u m i e n i e m  
z r a d ą  m i e j s k ą  m i a s t a  K r a k o w a ,  
wychodząc z tego przekonania, że stoso- 
wniejszem będzie, jeżeli zaproszenia po­
mniejszych miast kraju naszego na wiec 
miejski wyjdą od obudwu stolic kraju i 
za wspólnem tychże porozumieniem zjazd 
taki przeprowadzony zostanie. Nie podle­
ga wątpliwości, że przez takie natychmia­
stowe odesłanie sprawy całej do tutejszej 
rady miejskiej sprawa ta cokolwiek od­
wleczoną zostanie; — i słusznie, zdaniem 
naszem, poseł Wild na temże ostatniem 
posiedzeniu wyrażał obawę przez wzgląd 
na ociężałość tutejszej korporacji miej- 

dej i żądał stosownie do pierwotnego 
wniosku p. wnioskodawcy, ażeby załatwić 
sprawę całą in merito, a potem dopiero 
ażeby zaprosić radę miejską tak, by rada 
miejska była niejako gospodarzem całego 
wiecu. .Zważywszy jednakże, że wszyscy 
radni miejscy obecni na posiedzeniach 
komisji przyrzekli ze swej strony w ra ­
dzie miejskiej sprawę tę popierać, mamy 
nadzieję, że ta  mała odwłoka nie będzie 
połączoną ze szkodą merytorycznej stro­
ny tej sprawy, a to tem bardziej, ile że 
na ostatniem posiedzeniu zgromadzeni 
uchwalili na wniosek dra Ziemiałkowskie- 

ażeby komisja wysadzona na pier- 
wszem posiedzeniu aż do ukonstytuowa­
nia się komisji z rady miejskiej wysadzić 
się m ającej, dalej funkcje swe pełniła i 
wspólnie z przywołanymi przez się w 
celu wzmocnienia członkami merytory­
czną stronę wniosku dra Majewskiego o- 
pracowała i późniejszemu zebraniu przed­
łożyła.

Petycja wyżpowołana wraz z wnioskiem 
uchwalona na ostatniem posiedzeniu brzmi 
jak następuje:

Prześwietna rado!
Wszelkie dążenia ku prawdziwie poży­

tecznej organicznej pracy narodowćj w 
kraju naszym w latach ostatnich się ob­
jawiające mają na celu zaprowadzenie 
harmonijnego ustroju wszystkich w skład 
społeczeństwa wchodzących żywiołów i 
podniesienie podupadłego krajowego do­
brobytu.

Najważniejszym w tej mierze czynnikiem 
są niezaprzeczenia m iasta; powinny one 
bowiem już z natury swej być ogniskami 
wszelkiej narodowej pracy, siedliskiem o- 
światy zarówno jak  krajowego bogactwa 
i dawać najlepszą rękojmię trwałości uzy­
skanych praw, a przeto i przyszłości na­
szego narodu.

Nieuprzedzony jednak pogląd na stan 
kraju naszego przekonywa dostatecznie, 
że miasta nasze nie odpowiadają temu

W ystawa sztuk pięknych
w  K r a k o w ie  

r. 1870.

Przed zamieszczeniem własnego nasze­
go sprawozdania, podajemy tu rzecz udzie­
loną nam przez znanego artystę p. Anto­
niego Zaleskiego:

„Tegoroczna wystawa krakowska rozpo­
czyna nową erę w szeregu rozpoczętych 
i trwających dotąd z takim pożytkiem dla 
sztuki krajowej dorocznych wystaw. Jeśli 
się nie mylimy, jest ona początkiem nie­
ustającej wystawy i winszujemy tej myśli 
dyrekcji towarzystwa, radując się z niej 
tak dla artystów jak  dla publiczności, tu ­
sząc dobrze o niej i życząc jej szczęścia. 
I jakby na szczęśliwy początek, na dobrą 
wróżbę pięknego zamiaru, towarzystwo 
użyło oddanego w swoje rozporządzenie 
funduszu na „dzieło treści pomnikowej11 
dla zakupienia Lithuanii Grottgera i dzieło 
to prawdziwie „pomnikowe" chociaż nie 
z marmuru wykute, stało się już własno­
ścią kraju i będzie główną ozdobą sal 
Wystawy.

Od niegoby nasze sprawozdanie zacząć 
ależało, ale istotnie pióro wypada z ręki 
dy chcemy pisać o tem arcydziele, które

nazwiemy śmiało jednem z najszczytniej­
szych utworów 6ztuki nowoczesnej, a naj- 
szczytniejszem bezsprzecznie naszej kra­
jowej sztuki. Zresztą Lithuania wystawio­
na przeszłej jesieni w salach tow. nauko­
wego krakowskiego, już nie jest nowością 
dla naszych czytelników jako widziana 
przez nich i opisywana przez dzienniki i 
broszury. Wszyscyśmy się zachwycali nad 
genjalnemi kartonami nieodżałowanego 
Grottgera, dziś publiczność ciśnie się do 
nich jak  do starych znajomych, ciesząc 
się, że się stały odtąd naszym narodowym 
skarbem, że nie zostaną gdzieś wywiezio- 
nemi bez śladu i pożytku dla nas. Wszyscy 
oddają hołd wybornej myśli dyrekcji, która, 
jakeśmy słyszeli, ma zamiar rozpowszech­
nić te arcydzieła, litografując je jako pre- 
mjum towarzystwa w następnych latach.

W bieżącym roku towarzystwo daje nam 
piękną reprodukcję genjalnego kartonu 
Grottgera Pochód na Sybir, znanego także 
dobrze publiczności krakowskiej, którego 
oryginał (własność prywatną) możemy jesz­
cze podziwiać na tegorocznej wystawie 
Lithuania i Pochód te dwa wiekopomne 
arcydzieła streszczające martyrologję na­
szego kraju jużby jedne wystarczyły, aby 
utworzyć wystawę, aby ściągnąć tłumy 
aby je  oczarować, wzruszyć i rozrzewnić 
Oddawszy tylko tutaj hołd wielkiemu zmar­

łemu, zwracamy się do żyjących i prze­
biegniemy szybko to, co znakomitszego 
dotychczas wystawiono.

Zaczynając od dzieł historycznej treści 
wspomniemy naprzód o prawdziwej nie­
spodziance, jaką nam sprawił młody i u- 
talentowany nasz rodak pan Kozakiewicz 
pięknym swoim obrazem przedstawiającym 
Śmierć Sawy. Mówię niespodziance, bo 
jakkolwiek pierwsze prace tego artysty, 
któreśmy dotychczas oglądali, kazały się 
nam wiele po nim spodziewać, jednak 
przyznamy, że Śmierć Sawy przeszła na­
sze oczekiwania. W kompozycji, w rysun­
ku, w kolorycie postęp uderzający. Uczu­
cie, siła i harmonja, wykończenie bez wy­
l i z a n i a  i twardości w akcesorjach, każą 
się spodziewać, że p. Kozakiewicz zajdzie 
daleko i zajmie może pierwszorzędne sta­
nowisko między naszymi artystami. Wy­
bredny krytyk znalazłby zaledwie parę 
drobnych plamek a raczej niedoskonało­
ści w tym obrazie. Klęcząca przed Sawą 
postać, zdaje się felczer ranę jego opa­
trujący, trochę ciężka i bez charakteru, 
giest lewej ręki młodej kobiety, która 
prawą ręką wskazuje przez okno na zbli­
żającego się wroga, nie bardzo się tłóma 
czy. Nareszcie wspomnieni „wrogowie* 
trochę za wyraźnie i niezgrabnie odryso- 
wani. W podobnćj dali, przez zamglone

okienko chaty, wystarczyłby błysk kilku 
bagnetów między krzakami. Ale te drobne 
usterki znikają zupełnie przy tragicznej 
grupie Sawy z podpierającym go przyja­
cielem. Okropna boleść fizyczna łączy się 
na bladem licu bohatera z wyrazem sza­
lonej determinacji, a siła uczucia skon­
centrowana w profilu szlachcica gotowego 
dzielić los pułkownika, pokazuje, że p. K. 
doszedł już w ekspresji do wysokości hi­
storycznego m alarza, do której niewielu 
się wzbiło. Staruszka w drugiej izbie jakże 
jest dramatyczną w swej prostej mimice. 
Zdaje się mówić: wszystko zginęło! Boże 
miej nas w swej świętej opiece! podczas 
kiedy gospodarz z zimną krwią starego 
żołnierza podpiera drzwi deską żeby choć 
chwilę czasu zyskać. Z całego obrazu bije 
dramat i groza fatalnej godziny.

Napotykamy dalej Grzymisławę p. Mi- 
reckiego, błogosławiącą relikwjarzem syna 
Bolesława Wstydliwego i rycerstwo wy­
jeżdżające przeciw Tatarom. Koloryt cie­
pły i silny, parę szczęśliwie oddanych 
szczegółów, nie okupują tej konwencyj- 
ności, która już dzisiaj w historycznym 
malarstwie nie uchodzi. Minęły czasy Smu- 
glewiczowskie, Matejko nas trochę popsuł, 
a nawet mniejszego polotu historyczni 
malarze przyzwyczaili nas do realizmu i 
historycznej krytyki tak  w akcesorjach

jak  i w typach, z natury wziętych i su­
miennie oddanych, tak że już konwen­
cyjne traktowanie, mianowicie w obrazach 
większego rozmiaru historycznej treści już 
nas nie zadowalnia.

Mniejszych rozmiarów ś. Kazimierz na 
modlitwie Cynka, je s t miłym h i s t o r y ­
c z n y m  s z k i c e m ,  wiele w nim uczucia 
i gustu, głowa, ręce i draperje z wykoń­
czeniem i poprawnością malowane, kolo­
ry t może zazimny, co się zresztą świa­
tłem księżyca poczęści tłómaczy, przy 
poprawnym jednak rysunku całej figury 
rozmiar nóg śgo Kazimierza od kolan do 
stopy grzeszy zbytnią krótkością.

Wydobycie zwłok Wandy Lessera, zna­
liśmy już z pięknego drzeworytu w Kło­
sach. Nie czyniąc z tego zarzutu p. Les- 
serowi, powiemy, że obraz jego więcejby 
w każdym razie zyskał w rysunku, szty­
chu lub kartonie, niż malowany olejno. 
Powtarzamy, że nie robimy z tego za­
rzutu p. Lesserowi w szczególności. Toż 
samo moglibyśmy powiedzieć o całej wiel­
kiej szkole malarskiej, w której znakomity 
ten artysta czerpał naukę i której trady­
cje religijnie zachowuje, o szkole Corne- 
liusa i Schnorra. Wielki Overbeck sam 
to o sobie powiadał i chętniej zawsze 
rysował kartony, niż się wdawał w olejne 
obrazy. Było w tej szkole, która już do

historji należy, gdyż nowe pokolenie mona­
chijskich artystów porzuciło tory swych 
mistrzów, było mówię, zasadą, systema- 
tem, poświęcanie światłocienia i kolorytu 
dla „linji". Czy się starzy mylili, czy mło­
dzi błądzą, wieleby o tem mówić i pisać; 
tymczasem w obrazie Lessera oddajmy 
hołd pełnym spokoju i harmonji linjom 
prawdziwie rzeźbiarskiej grupy, gdzie ża­
dna figura ogólnego efektu nie psuje, ża­
dna nie jest zbyteczną; oddajmy spra­
wiedliwość głębokim studjom artysty i 
zrozumieniu tej zamierzchłej przedhi­
storycznej epoki, w której malarz bez 
wzorów, bez przewodnika, prócz kilku od­
kopanych szczątków, umiał odgadnąć p ra­
starą przeszłość i zdaje się nam być p ra ­
wdziwym, pozostając zawsze poetycznym 
i szlachetnym.

Kończymy dział historyczny na dwóch 
obrazach p. Eliasza Walerego: Męczenni­
ca i Mistrz Twardowski, lubo ostatni sa­
mym przedmiotem już do rodzajowo-hi- 
storyczfiych się zbliża, podczas gdy roz­
miarem i historyczne (n a  teraźniejszej 
wystawie) przenosi. Jestto w każdym ra­
zie piękna, efektowa i  szeroko traktowa­
na etiuda, w której, że o historji mowa, 
nieco anachronizmu w ubiorze zarzucićby 
można, czego w Krakowie przy wybornym 
podręczniku „Ubiorów" Matejki i tylu in-
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wielkiemu swemu zadaniu, a co gorsza, 
że — z nielicznym wyjątkiem kilku mias 
większych -  były one dotychczas tylko 
podrzędnym czynnikiem narodoweg

” N r ^ c * w  . i s  w
głównych przyczyn tego dotychczasowego 
położenia miast kraju = |0 ,  -  ^  
zaprzeczyć ze nie na
S ' H w e g o  s t t L . d  słuszne m iaj, 
prawo, i że liczne objawy dotyczącej dą- 
żności pojedynczych miast me uzyskały
skutecznego poparcia. ■

W chwili zaś obecnej więcej rozbudzo­
nego w kraju życia politycznego zarówno, 
jakoteż uzyskanych w części swobod kon­
stytucyjnych, a oraz spodziewanego z u- 
tiragnieniem szerszego samorządu krajo 
wego, jest rzeczą dla nas konieczną, aby 
dołożyć wszelkich starań do podniesienia 
politycznego i  ekonomicznego stanowiska 
naszych m iast;

z w a ż y  ws zy zatem , że mimo różno- 
lodaości stosunków naszych gmin miej­
skich, opierających prawa i prerogatywy 
swoje na przywilejach za czasów rzeczy- 
pospolitej polskiej nadanych, nader wiele 
jest spraw tak do administracji i gospo­
darstwa gminnego, jakoteż miejskiego ży 
cia handlowo-przemysłowego, a nareszcie 
do oświaty i politycznego stanowiska miast 
w kraju się odnoszących, które miastom 
naszym nastręczają nader blizki pun 
zetknięcia się i nakazują łączną koope 
rację wszystkich miast całego kraju na 
szego w ty m  c e l u ,  ażeby zjednoczonemi 
siłami wywalczyć polityczne i ekonomicz­
ne stanowisko miastom odpowiednie;

dalej, że cel ten tyll<z w a ż y w s z y
przez wspólne wzajemne porozumienie się 
pojedynczych miast kraju naszego na zy 

poprzeć i u r z e c z y w is tn i ć  się da, podcie
rusani przekonaniu , że miasto Lwów 
jak T s to lic a  kraju w tak ważnej sprawie 
głównie przyczynić się powinno do prze­
prowadzenia wyżej powołanego wspołdzia 
łania miast krajowych — upraszają:

Prześwietna rada miejska raczy w u 
względnieniu powyżej przytoczonych oko
liozności: .

a) Uznać za stosowne zwołanie wiecu 
delegatów miejskich we Lwowie odbyć się
mającego. . . ■ ■ . .

b) Wysadzić komisję, która się zwoła 
niem i przeprowadzeniem takiego wiecu
zająć ma. ,

c) Upoważnić tę komisję do zawezwa 
nja — w celu uzupełnienia się — takż' 
ludzi zpoza grona, rady miejskiej

d) Polecić tejże komisji, aby — w celu 
przeprowadzenia tego dzieła — porozumiała 
się z radą miejską miasta Krakowa.

Tak więc cała ta  sprawa przybrała juz 
obecnie więcej wyraziste kształty i spo­
dziewać się należy, że przy należytem 
poparciu ze strony pojedynczych miast, 
których najżywotniejsze interesa ona bez­
pośrednio dotyka, -  uzyska powodze­
nie. Nadmienić tylko tyle jeszcze wypa­
da, że dotychczas, mimo rozbicia naszego 
społeczeństwa na różne stronnictwa poli­
cz n e wszyscy zgodzili się na ważność i 
konieczność zwołania takiego zjazdu de­
legatów miejskich w celu podniesienia 
politycznego i ekonomicznego stanowiska 
naszych miast Może też przecież chpciaż 
na praktycznem polu organicznej pracy 
przyjdzie do zgody między koterjami po- 
litycznemi w naszem mieście

Lwów 27 kwietnia.
L. [ N i e c o  o e w e n t u a l n o ś c i  n o ­

w y c h  w y b o r ó w  — r u s s k a j a  r a d a  
w a r o w n i a  k r z y ż a  — Szomer Izrael.] -  
Podczas gdy gdzieindziej mają na oku 
możebność rozwiązania sejmów i rozpi­
sania ponownych wyborów — i stosownie 
do tego czynią kroki, by ich ta ewentu­
alność nie zaskoczyła nagle nieprzygoto­
wanych — u nas ani myślą o tem; żadne 
bynajmniej z znacznej' stosunkowo liczby 
politycznych stowarzyszeń, żadne koło 
prywatne nie zastanawiało się dotąd nad 
tą kwestją; z dzienników tylko Dziennik 
Lwowski wspomniał o jakichś niby po- 
kątnych agitacjach p. Grocholskiego, za 
pośrednictwem rad powiatowych; lecz wia­
domość ta  dotąd nie jest zupełnie spra­
wdzoną.

Tymczasem nasi krajowi wrogowie nie 
zasypiają swej sprawy; znana aż nadto 
klika wichrzycieli pokątnych od św. Ju ra 
zajmuje się gorliwie utworzeniem „rady 
ruskiej" w niewinnej postaci stowarzysze­
nia politycznego; celem tej rady będzie 
między innemi: „wpływanie na wybory“ 
statut już przedłożono namiestnictwu; 
ciekawiśmy, czy namiestnictwo, które nie 
zatwierdziło statutu towarzystwa wetera­
nów polskich, zatwierdzi statut stowarzy­
szenia politycznego, o którem sami firmo- 
dawcy świadczą, że jest stąatsgefahrlich.

Z kolei przychodzi mi donieść wam o 
powstaniu innego jeszcze stowarzyszenia, 
jest to „stowarzyszenie katolickie11 w gu­

ście waszej „Warowni krzyża11; inicjato­
rem jes t ks. Krechowiecki, redaktor Unji; 
sposób przyjęcia członków jest bardzo 
prosty: kto zapłaci 4 centy na miesiąc, 
a wpisze swe imię do księgi znajdującej 
się w zakrystji kościoła oo. Jezuitów, staje 
się członkiem — i tak zebrała się już 
ogromna liczba członków, między który­
mi jest wielu dowcipnisiów, którzy zapi­
sali się li tylko dlatego, by towarzystwo 
doprowadzić ad absurdum.

Z przyjemnością donoszę wam o po­
myślnym zwrocie, jaki nastąpił w towa­
rzystwie żydowskiem Szomer Izrael, które 
dotąd odznaczało się tendencją antinaro 
dową. Oto ostatnie walne zgromadzenie 
tego towarzystwa uchwaliło zarzucić do­
tychczasowy kierunek i zająć się szerze­
niem polskości między żydami; posłuży 
do tego mianowicie dziennik w j ę z y k u  
p o l s k i m  wydawać się mający obok dzi­
siejszego niemieckiego.

K alisz  23 kwietnia. [ P o ż y c i e  z M o ­
s k a l a m i  — g u b e r n a t o r  S z c z e r b a -  
t o w — j e n e r a ł  M a c n i e w  — o b c h ó d  
g a l o w e g o  ś w i ę t a  w t e a t r a  ch.]

W miejsce zniesionej resursy założony 
klub, którego dyrektorowie Moskale i czę­
ściowo Polacy najusilniejszych dokładają 
starań w celu zbliżenia do siebie — choć 
na sali balowej — obu tych narodowości, 
nie może dotąd odpowiedzieć zamierzo­
nemu celowi, a ztąd w następstwie^ożywić 
miasta i okolicy.

Zabawy w klubie przy nader słabym 
żywiole Moskiewek, bardzo rzadko zasila­
nym kilku żonami i córkami polskich 
urzędników, rozpoczynają się i kończą 
zwykle przy zielonym stoliku i szampanie, 
Jedyny bal na dochód ubogich przedsta­
wił nam razem towarzystwo polskie, nie­
mieckie i moskiewskie. Niebystremu nawet 
spostrzegaeżowi i tu łatwo było poznać, 
że trzy te narodowości w harmonijnym 
stosunku' postępować razem z sobą nie 
mogą, a nieprzyjemność, jakiej doznała 
jedna z Polek od moskiewskiego oficera, 
odstraszy niezawodnie w przyszłości wszy­
stkie nasze panie od brania udziału w 
tego rodzaju mieszanych towarzystwach 
Wielka szkoda, że oficerowie moskiewscy 
w braku potrzebnych form znamionujących 
dobre wychowanie nie posiadają w swym 
regulaminie odpowiednich przepisów.

Pomimo sześcioletniego, grobowego nie­
mal spokoju ucisk i zdzierstwa trwają 
bez przerwy. Niedawuo wywieziono oby­
watela Sto... do Warszawy, gdzie go ska­
zano za udział w, powstaniu ua 400 rubli 
kontrybucji.

Gubernator książę Szczerbatow opuści- 
nasze miasto zgodnie ze zwyczajami i tra ­
dycjami wszystkich prawdę Moskali, tj 
pozostawiając znaczną ilość długów. Wy­
znaczywszy poprzednio termin wypłaty 
wszystkim swoim wierzycielom, rychlej 
w nocy potajemnie wyjechał.

Następca ks. Szczerbatowa jen. Macniew 
jestto stary i niedołężny człowiek. Całe 
swoje urzędowanie ogranicza jedynie na 
swym podpisie, nie wchodząc w to, co 
mu przedstawiają do podpisu. Pilnie je ­
dnak przestrzega, aby mu się na ulicy 
wszyscy kłaniali. Przed kilku dniami spo­
strzegłem go ua ulicy, trzymającego dwu­
nastoletniego gimnazjastę za kołnierz 
ze wściekłością wołającego zdała stoją 
cych milicjantów.

Oryginalny sposób obchodzenia dni ga­
lowych w teatrze, zaprowadzony od roku 
1864, utrzymuje się dotąd, a jest on na­
stępujący:

Po skończeniu przedstawienia milicja 
i żandarmerja zamyka wszystkie wyjścia 
z teatru. Następnie za podniesieniem kur­
tyny widzimy po jednej stronie artystów 
dramatycznych we frakach, po drugiej 
artystki w białych sukniach; w głębi zaś 
sceny świeci cyfra jego carskiej mości w 
transparencie. Po trzykrotnym nizkim u- 
kłonie (!), oddanym przez artystów i ar­
tystki tej cyfrze, rozpoczynają znany hymn 
Lwowa „Boże cara chrani".

Podczas śpiewu policja przebiega po 
parterze, przestrzegając pilnie, by wszyscy 
stojąc, słuchali, i to z uszanowaniem. Za­
kończeniu towarzyszy również trzykrotny 
taki ukłon. Czasami obecni Moskale 
zwłaszcza gdy są po kilku kieliszkach — 
biorą udział w tym śpiewie. Można sobie 
wyobrazić, jak przyjemnym wrzask ten 
być musi dla pozostałych z konieczności.

Dz. Pozn.

wątpliwości, że z czasem, jeżeli się sto­
sunki nie zmienią, zaawansuje na biskupa.

[ G u b e r n j e  m q h i l e w s k a  i w i t e b ­
s k a ]  odłączone zostały, jak  wiadomo, od 
zarządu Litwy, a przyłączone do mini­
sterstw petersburskich. — Otóż w skutek 
tego wydane zostało rozporządzenie, aby 
sprzedaż przez publiczną licytację mająt­
ków w nich położonych a na wywłaszcze­
nie przymusowe skazanych, odbywała się 
na przyszłość w Petersburgu a nie w Wil­
nie. Zmiana ta  jest obojętną dla nas, bo 
w rezultacie wszystko nam jedno, czy wła­
sność naszą grabią w Wilnie czy w Pe­
tersburgu.

[U m a rł niedawno w W i 1 n i e] prawdo­
mówny historjograf ostatniego naszego 
powstania, a zarazem gorliwy członek ko­
misji śledczych w Wilnie, jen. Racz. __
Za pogrzebem jego zaledwie kilku Mo­
skali się wlekło.

W ilno. [Ks. S i e ń c z y k o w s k i ] , jeden 
z najgorliwszych i najpierwszych aposto­
łów u nas moskwicyzmu, w nagrodę swych 
usług Moskwie wyświadczonych mianowa­
ny został kapelanem wszystkich wojsk 
rozłożonych na Litwie. Naturalnie, iż na­
bożeństwo odprawia po moskiewsku i z 
żołnierzami inaczej nie mówi, tylko po 
moskiewsku. Prawi im ciągle o Rosji i 
carze, jestto główne tło jego nauk i prze­
mówień religijnych. Niema najmniejszej

W iedeń. [ J e s z c z e  r a z  p o d r ó ż  hr. 
P o t o c k i e g o  do P ra g i .]  W chwili,kiedy 
tylko poprzednie porozumienie się mini­
sterstwa z różnemi stronnictwami naro- 
dowemi î  politycznemi, może zapewnić 
skuteczność i powodzenie nowej akcji rzą­
du, w celu przebudowania ustroju pań­
stwa, wszystkie niemal dzienniki zwracają 
uwagę na zamierzoną podróż hr. Potoc­
kiego do czeskiej stolicy, w tern słusznem 

uzasadnionem przypuszczeniu, że głó­
wnym, choć może niejawnym celem jej 
będzie zbadanie na miejscu i wyrozumie­
nie żądań różnych stronnictw, a ewentual­
nie choćby częściowe tylko wypełnienie 
przepaści, oddzielającej opozycję narodo­
wą od dotychczasowych usiłowań rządu 
w sprawie ostatecznego pojednania i za­
spokojenia wszystkich przedlitawskich lu­
dów. W tym względzie donosi Tages Pr. 
z Pragi, jak  utrzymuje, z najlepszego źró­
d ła : Tutejszy rolniczo-gospodarczy klub 
szlachty narodowej wystosował do hr. Po­
tockiego zaraz po objęciu przezeń posa­
dy ministra pismo gratulacyjne, załącza­
jąc jednocześnie prośbę, by tenże jako 
minister rolnictwa równie jak  w roku 
przeszłym, zwiedził międzynarodową wy­
stawę bydła i maszyn, urządzoną przez 
towarzystwo narodowo-ekonomiczne.

Hr. Potocki przyrzekł być w Pradze a 
zarazem oświadczył, że przy tej sposo 
bności zamyśla i Berno odwiedzić. To 
spowodowało dra Klaudy’ego, że się udai 
do Wiednia i raz jeszcze osobiście zapro­
sił hr. Potockiego do odwiedzenia Pragi, 
podczas gdy profesor Zeithammer do Berna 
pojechał, by tamże konferować z dr. Pra- 
żakiem i ks. Czartoryskim. Teraz słychać, 
że hr. Potocki przybędzie do Pragi d. 14 
maja na uroczystość otwarcia wystawy 
agronomicznej, a przytem znosić się bę­
dzie z przewódcami czeskich i niemieckich 
stronnictw.

—  [ P o r o z u m i e w a n i e  s i ę  z p r z e ­
w ó d c a m i  c z e s k i m i — d z i e n n i k i  cze­
s k i e  — Zi  e m i a ł k o w s k i . ]

N. W. Abendblatt pisze:
„Bawi tu  już od niejakiego czasu dr. 

Prażak i Schramm; konferencje ich z hr. 
Potockim potrwają prawdopodobnie jesz­
cze przez kilka dni, gdyż, ja k  słychać, 
dr. W ł a d y s ł a w  R i e g e r  z a p o w i e ­
d z i a ł  n a  c z w a r t e k  s w o j e  p r z y b y ^  
c i e  do  W i e d n i a .

Dotychczasowe konferencje nie dopro­
wadziły jeszcze do pożądanego skutku. 
Dr. Klaudy nie chce nic wiedzieć o bez­
pośrednich wyborach, przeciwnie często 
kładzie nacisk na to, że kompetencja par­
lamentu jak  najwięcej musi być ograni­
czoną. Zresztą konferują przewódcy cze­
scy i morawscy także ze stronnikami i 
zwolennikami dra Rechbauera.

Wogóle ruch mający przygotować akcję 
polityczną z dniem każdym coraz to wię­
cej ożywiać się zaczyna. Z Pragi telegra­
fują do N. fr. Presse, że czescy mężowie 
zaufania uchwalili na zebraniu, któremu 
przewodniczył Palacky, by Rieger i Siad 
kowsky natychmiast udali się do Wiednia 
i t im brali udział w zebraniach i konfe­
rencjach, jakieby przyszły do skutku. 
Obaj już wyjechali z Pragi.

Z drugiej strony dziennikarstwo coraz 
natarczywiej występuje wobec nowego mi­
nisterstwa. Nar. Listy wzywają hr. Po­
tockiego, by wyjednał ogólną amnestję, 
bo sama amnestja prasowa nie wystarcza 
i chybiła celu. Pokrok zaś powstaje nad­
zwyczaj gwałtownie na nowy gabinet i 
grozi rozpadnięciem się państwa, jeżeli 
życzenia Czechów spełnione nie zostaną.

Rozeszła się pogłoska, że hr. Potocki 
zamyśla w tych dniach konferować z Zie- 
miałkowskim.

Francja.
P a ry ż  24 kwietnia.

□  [O p r o k l a m a c j i  c e s a r s k i e j  i 
p l e b i s c y c i e ] .  Francję zalewa teraz po­
wódź proklamacji i okólników, a ciągle

nowe przybywają ostrzeżenia, prośby i 
wskazówki, jak należy wybierać. Urzędo­
wa odezwa do urzędników kończy się wy­
raźnym umizgiem. mającym służyć im za 
wskazówkę do nakłaniania ludu, aby gło­
sował za reformą konstytucji i za sukce­
sją dynastyczną. Widocznym także jest 
tu zwrot przeciw orleanistom, o których 
jnowaniu wiele w ostatnich czasach pi­
sały organa tuileryjskie. Panowie Daru i 
Buffet mieli na to tylko wejść do gabi­
netu, aby wobec przeniesienia rządów z 
ojca na syna mieć cugle w ręce i módz 
działać w interesie orleanistów. Podejrze­
nia te okazały się zupełnie fałszywemi 
w obec wystąpienia obu członków lewego 
centrum z gabinetu; o ile zaś w Tuile- 
rjach pragną nadać plebiscytowi szerszą 
podstawę m oralną, tem pewniejszymi się 
stają wielkiego powodzenia w głosowaniu.

France nazywając votum ludowe „o- 
świadczeniem się przeciw rewolucji,* po­
wiada, że „prawo powszechnego głosowa­
nia zwraca temu, kto mu ufa, z procen­
tem jego zaufanie." Każde stronnictwo i 
każdy pojedynczy członek pozwala sobie 
teraz tak mówić, jak  mu wypada. Z naj­
większą tylko ciekawością oczekiwano 
zdania Monitora i Universa. Pierwszy jest 
dotąd głównym organem lewego centrum, 
drugi ultramontański.

W Monitorze pojawiło się 23 kwietnia 
podpisane przez samego właściciela pisma 
następujące objaśnienie: „Po zdrowśj roz­
wadze w następujący sposób da się skre­
ślić nasze zapatrywanie się na plebiscyt. 
Głosować „nie," jestto otworzyć wrota re­
wolucji albo reakcji. Nie chcemy ani je- 
dnćj ani drugićj. Głosować „tak," jestto za­
twierdzać to co istnieje w nadzieji, że libe­
ralne instytucje rozwiną się na drodze po- 
kojowćj i postępowćj.

Głosując „nie," oddajemy przyszłość w 
niebezpieczeństwo; głosując „tak," zabez­
pieczamy ją. Wybór nasz nie może być wąt­
pliwym." Univers wyraża się znowu tak: 
„Przyjaciele nasi, chcący poznać nasze zda­
nie, pozwolą nam jeszcze cliwdę czasu. 
Chcemy wiedzieć, co się zrobi z tych nie­
których czarnych punktów, widzialnych na 
horyzoncie. Nie długo czekać, a wiadomo, 
że jesteśmy szczerzy." Journal des uebats 
dość żartobliwie wyraża się o plebiscycie, 
nazywając go prostą piśmienną regulacją. 
Z tego tylko względu przypisuje mu wa­
żność, że wywoła istotne zmiany w łonie 
stronnictw i w ruchu opinji. Co do człon­
ków lewego centrum, pan Saint Marc Gi- 
rardin oświadcza w Journal des Debats, że 
lewe centrum nie mogło wydać manifestu 
w skutek poróżnienia, jakie w kwestji ple­
biscytu zaszło między lewem a prawem 
centrum. Mogłoby ono było tylko wydać 
manifest opozycyjny. Ale takowy byłby sta­
nowczo rozdzielił oba centra, które w o- 
bec rewolucji pokojowćj na jaką się zanosi, 
powinny zawsze być blizko siebie.

O odezwie do cesarza wyraża się wiele 
dzienników wcale niesympatycznie. Temps 
nazywa ją  wcale nieszczęśliwą i dodaje: 
„Jest ona tego rodzaju, iż w razie gdy­
byśmy się zdecydowali poczytać plebiscyt 
za przedsięwzięcie poważne, ona byłaby 
nam wskazówką do głosowania „nie11, dzie­
sięć razy „nie11 i sto razy „nie11, gdyby 
można. Jestto upomnienie się o władzę 
osob istą , skrom ne co do formy, ale abso­
lutne co do istoty.11 Avenir National czy­
niąc uwagi nad proklamacją cesarską, nad­
mienia tylko tyle, iż takowa „przekręca 
fakta11. Monitor ogłosił tylko proklamację, 
nie dodawszy ani słowa. Franęais powitał 
ją  chłodnym komplementem.

Z listu margrabiego D’Andelarre, ogło­
szonego we Franęais, widzimy, że mar­
grabia przedstawiał swoje uwagi co do 
formy plebiscytu Olliyierowi i Cheyandie- 
rowijde Yaldrone. Obaj ministrowie okazali 
wielkie zdziwienie na tę myśl, iżby pyta­
nie plebiscytowe mogło się tyczyć czego 
innego, aniżeli dodatków i zm ian, jakie 
plebiscyt z r. 1851 spotkały z powodu 
nowego senatuskonsultu. Słusznie D’An­
delarre obstaje przytem , że formułka o- 
głoszona w dzienniku urzędowym nie od­
powiada w zupełności owej myśli mini­
strów i żąda, aby pytanie plebiscytowe 
zmienionem było według powyżej wyra­
żonej myśli. Zdaje się, że mężowie lewe­
go centrum obstawać będą za tą  zmianą. 
Z prowincji donoszą, że usposobienie ko­
mitetów opozycyjnych spodziewać się każe 
więcej głosów „nie11 aniżeli neutralności.

s ł o w ć j  ani słowa wzmianki, a przecież u- 
trzymywanie a względnie założenie takich 
szkół jest dla kraju kwestją żywotną, na­
tomiast dowiadujemy się, że p. B. cofnął 
wsparcie ochrony sierót, z którą szkoła jest 
połączona, dlatego, iż zarząd ochronki nie- 
zaprosił p. burmistrza na popi s .

Do z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  li­
czy p. B. kasę oszczędności i bank zasta­
wniczy. Według takiego pojęcia będzie i 
dyrekcja policji i kryminał także zakładem 
dobroczynnym, bo usuwając ludzi szkodli­
wych, przyczyniają się do dobra publiczne­
go. O zarządzie kasy oszczędności mówi 
p. Bandrowski, że jest sprężystym i umie­
jętnie prowadzonym i że dawniśj blizkim 
był upadku. My sądzimy przeciwnie. Kasa 
oszczędności tarnowska, groszem gminnym 
założona, powinna dostarczać kapitałów ta­
nich i łatwych dla Tarnowian, tymczasem 
zarząd dzisiejzzy wypożycza kapitały w wy­
sokości 20 do 60,000 złr. na dobra i to 
nie na pierwsze hipoteki.

O zaopatrywaniu ubogich przytacza p. 
B., że towarzystwo dam dobroczynności, 
„skoro przez gminę będzie wspierane, mo­
że ubóstwu łzę otrzeć a mieszkańców mia­
sta uwolnić od natręctwa ubogich.11 To sa­
mo czytamy o towarzystwie śgo Wincen­
tego a Paulo. Ależ należało przecież zro­
bić przynajmnićj wzmiankę, czy i o ile gmi­
na wspierała ubogich, jakie wydatki w tym 
kierunku poczyniła.

Z a k ł a d y  s a n i t a r n e  „mają swój ma­
jątek (ile??) i są energicznie (sic) prowa­
dzone.11 Szczęśliwy Tarnowie, więcćj wie­
dzieć niepotrzebujesz! Dokoń. nastąpi.

Sprawy miejskie i powiatowe.
T arnów . [ S p r a w o z d a n i e  r o c z n e  

r a d  m i e j s k i c h . ]  (Ciągdalszy.) S p r a w y  
szkół .  W tym dziale donosi p. Bandro­
wski, że w ubiegłćm trzechleciu było w 
szkole żeńskićj 2020 uczennic, a w szkole 
t. z główućj i niższćj realnój 3437 uczni. 
Czy i o ile liczba uczących się wzrastała 
rok rocznie, wydaje się p. B. obojętnćm, 
o s z k o l e  n i e d z i e l n ć j ,  o s z k o ł a c h  
d l a  d o r o s ł y c h ,  o s z k o l e  p r z e m y -

B ochnia , 25 kwietnia.— Dnia 24 kwie­
tnia tj. w niedzielę, pojawiły się na rogach 
ulic naszego miasta karty, ogłaszające pu­
bliczne odczyty popularne dla rękodzielni­
ków i górników, urządzone przez tutejszą 
filję towarzystwa pedagogicznego. Odczyty 
te są zapowiedziane na każde święto i nie­
dzielę.

Każdy przyjaciel oświaty luduwćj czytał 
to ogłoszenie z prawdziwą pociechą w ser­
cu, witając je staropolskićm «Szczęść Bo­
że!* Kto wątpi w pochop naszych ręko­
dzielników do oświaty, byłby się tśj nie 
dzieli inaczćj sądzić nauczył. Sala szkolna, 
gdzie się pierwszy odczyt odbywał, była 
przepełniona rękodzielnikami i górnikami 
różnego wieku, bo na ławach szkolnych za­
siadali obok podrostków i siwowłose głowy. 
Inaugurował te wykłady pan W. Nowak, 
profesor filologji klasycznćj tutejszego gi­
mnazjum a zarazem preze; filji towarzy­
stwa pedagogicznego.

Powitawszy mile tak liczne zgromadze­
nie w krótkich wyrazach, mówił nieco sze­
rzej o potrzebie, znaczeniu i korzyściach 
oświaty i porównał ją  ze słońcem, które 
nietylko światło daje ale i ciepło. Większą 
atoli połowę tego pierwszego przemówienia 
stanowił program odczytów mających się 
odtąd odbywać bez przerwy co niedzielę i 
święta. W program ten wchodzą: Jeogra- 
fja i historja powszechna a w szczególno­
ści polska, literatura polska, higjena po­
pularna, prawo o ile go znać potrzeba dla 
poznania dzisiejszćj konstytucji i pedago- 
gja w głównych zarysach. Wchodzić w bliż­
szy rozbiór tego programu byłoby zawcze- 
śnie, żałować tylko wypada, że fizyka i 
nauki przyrodzone, na które dziś Arysto­
telesowa nadchodzi epoka, nie zostały w 
program wciągnięte. Czyż w Bochni nie 
znajdzie się nikt, toby mógł rdzeń tych 
nauk tak pożywnych dla ducha podać cie- 
kawćj eksoterycznćj publiczności?

Ponieważ wykłady takie są sprawą pu­
bliczną, więc ośmielimy się zrobić tutaj 
niektóre uwagi nad przemówieniem szano­
wnego profesora. Styl jego jasny, wyrazi­
sty, bardzo przystępny, choć może nie zu­
pełnie płynny i treściwy, nie grzeszył cu­
rt/.oziemskiemi wyrazami i zwrotami z wy­
jątkiem, kiedy o prawie była mowa. Jedno 
wszakże wyrażenie raziło bardzo ucho har­
monijnie wykształconego człowieka a mia­
nowicie: „ludzie wyższśj warstwy." Dzięki 
rewolucji francuzkićj, oświata tak daleko 
postąpiła, że pękły pęta kastowości rodu, 
dziś w obec prawa, wszyscy są obywatelami, 
a „wyższy" ten, kto oświeceńszy, kto le­
pszy. Czyż ze słownika naszćj mowy nie 
lepićj wymazać takie poniżające wyrażenia? 
Dalćj prelegentowi wymknęła się niebacznie 
pomyłka, bo walkę światła pod naczelni­
ctwem Ormudza z ciemnością pod chorą­
gwią Arymana wywiódł nie z Zenda- Vesty 
ludów Zęckich ale z Wedy „Indjan.11 Wre­
szcie pod „Iudjanami" pewnie sz. prele­
gent nie myślał mieszkańców Ameryki pier­
wotnych ale mieszkańców Hindostanu, któ­
rzy się Hindami lub Hindazami zowią. Po­
myłki te nie zbałamuciły wprawdzie słu­
chaczów, ale sądzimy, że prelegent każdy 
powinien stać na wysokości dzisiejszćj wie­
dzy ludzkiej i karmić słuchaczów zdrowym 
i czystym owocem wiedzy. Pocóż karmić 
zapruszonymi okruszynami, jeźli kosze wie­
dzy czystćj są pełne?

Wykłady te mogą mieć w Bochni wiel­

kie powodzenie, bo prócz rękodzielników, 
jakich w każdćm mieście znajdziemy, są tu 
jeszcze górnicy, których zastęp na seciny 
się liczy.
w™auM.°vZa*ożono Da korzyść rękodzielni- 

bibljotekę, dla którćj niedawny wykład 
„ ^ czepańskiego z Krakowa 130 złr.

łem “  ieSt d'‘iT
w ie  jćj prezesa p. W ^N ow aka^ * 8
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Kronika potoczna i rozmaitości.
Czas wczorajszy uskarża sie n ■ ,

wski przedrukowuje artykuły z 'czasv Ztennt . W°\ 
.KrajA Dzienniku Lwowski! nie rńL* **° P181̂ 0'

T eatr amatorski -  Wczorajszy w Ted?zoile  
f teatrze spędzony długo pozostanie w 

naszśj publiczności. Przyznać musimy z nie 
jaką obawą szliśmy na przedstawienie amatorskie 
takiego arcydzieła jakiśm jestniezaprzeczenie 
rja Stuart" Juljusza Słowackiego. Dramat ten pe 
łen gwałtownych uczuć, pełen tragicznych sytuacji, 
co najmniśj wymaga rutynowanych artystów ob- 
znajomionych ze sceną i przywykłych do przeła­
mywania trudności, których nie mało nastręcza 
sam nawet wiersz Słowackiego, tak bogaty w po­
etyczne przenośnie i niezwykłe zwroty, a ztąd nie 
łatwy do wygłoszenia. Trzeba było odwagi, aby 
przejść poza zakres repertoarza zwykle obie­
ranego przez amatorów, i sięgnąć wyżśj w dzie­
dzinę prawdziwśj sztuki. Z przyjemnością nam 
zapisać wypada, iż ta odwaga nad wszelkie ocze­
kiwania pomyślnym została uwieńczona skutkiem. 
Gry takiej jaką odznaczała się większa część 
amatorów, nie powstydziliby się nawet skończeni 
artyści, a gra Marji, Bothwella i Nicka nawet 
najwybredniejszych zadowolnić musiała. Rola Ma- 
rji głęboko wystudjowana, a oddana z przejęciem 
prawdziwie artystycznśm, była ukończoną cało­
ścią, a w wielu scenach wywoływała grzmoty o- 
klasków. To samo należałoby powtórzyć i o Both- 
welu, którego postać oryginalnie i wybitnie oddana 
przez amatora, zdaniem naszśm wiernie rysowała 
charakter stworzony przez Słowackiego. Nick był 
pełen swobody, lekkości i prawdy, a scena z 4-go 
aktu wywołała ogólne wzruszenie i niejedną łzę 
widzieliśmy w oczach pięknych spektatorek — czyż 
może być większa nagroda?... Do najszczęśli­
wszych scen zaliczymy ostatnią rozmowę Rizzia 
z Mar ją jakoteż i śmierć tegoż. O małym paziu 
tylko tyle wspomniemy, iż życzyćby należało, aby 
ten talent tyle obiecujący stale oddał się zawo­
dowi dramatycznemu. Dźwięczny i sympatyczny 
organ, wymowa wyrazista, akcja swobodna, są 
rękojmią pięknćj artystycznśj przyszłości. Nie 
możemy nie wspomnieć o grze Duglasa obsypy­
wanej oklaskami, do których amator już z da­
wniejszych wystąpień swoich jest bezwątpienia 
przyzwyczajonym. Rola Mortona dobrze była od­
dana, a trudna rola króla miała wiele chwil szczę­
śliwych; amator grający astrologa zdaje się miał 
rolą niewłaściwą dla siebie. Słowem licznie z e ­
brana publiczność przeciągłemi oklaskami podzię­
kowała amatorom za mile spędzony wieczór, jaki.- 
też za trudy poniesione w tak szlachetnym celu; 
przedstawienie bowiem dane było na korzyść wdów 
sierot i kalek z bolesnej epoki 63 i 64 roku.

Rozchodzi się po naszćm mieście pogłosk > 
że pewien obywatel tutejszy nabył na licytacji po 
ś. p. ks. Godlewskim kanoniku katedralnym, obraz 
małych rozmiarów pędzla włoskiego Tintoreteg.-, 
który ma pochodzić ze zbiorów akademji sztuk 
pięknych w Krakowie. W tym względzie dociu- 
karne prawdy należy do władz wyższych, ale naj­
większe prawo ma do tego rada miejska, gdjż 
zbiory te kosztem miasta są nabyte. Zatem , na- 
leżałoby na pewne liczyć, że prześwietna rad t 
miejska wydeleguje ad hoc komisję złożoną z lu- 
dzi sumiennych, któraby ściśle podług inwentarza 
zbiory tutejszej szkoły malarskićj i rzeźbiarskiej 
sprawdziła. Senat m. Krakowa chojnie uposażał 
utworzoną przez siebie akademję sztuk pięknych 
r. 1818 jak się z aktów pokazuje. I tak: wr. 1818 
na zakupno antyków w Wiedniu wydano 1600 zip., 
w r. 1820 wydano na przyrządy malarskie 800 złu.! 
w r. 1825 na zbiory szkoły wydano 294 złp., w r 
1826 na toż samo 1242 złp., w r. 1829 na toż sa­
mo 3u4 złp., w r. 1831 na toż samo 1000 złp., w r. 
1833 na zakupienie obrazów na licytacji po ś. p. 
Karolu hr. Wodzickim wydano 1899 złp., tegoż 
roku znowu 338 złp. na licytacji po prof. Szmel- 
cerze i t. d.

Oprócz tego bogaciły się zbiory akademji sztuk 
pięknych ofiarowanemi utworami profesorów tejże 
szkoły, obowiązanych § 81 statutu akademickiego 
do zostawiania po sobie „pamiątki dla narodu." 
W skutek tego obowiązku po każdym z nich po­
zostały obrazy lub odlewy.

Gdy zaś statut akademji sztuk pięknych do dziś 
dnia obowiązujący czyni za każdą szkolną wła­
sność odpowiedzialnymi dyrektora i profesorów 
według § 17 i 66, a § 67 zakazuje wydawania bez­
względnie czegobądź za mury szkolne co jest wła­
snością akademji, więc przytoczona na początku 
wieść słusznie niepokoić może każdego, kogo 
obchodzi dobro instytucji narodowych, tćm bar- 
dziśj, gdy obawę powyższą uzasadnia obecny stan 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie. Nieraz prze­
chodząc koło bursy muzycznćj przy ulicy Gołę- 
bićj, można widzićć obrazy stare użyte za story 
w oknach 2-go piętra, gdzie się mieści szkoła mu­
larska, a jeżeli kto miał sposobność zajrzeć kiedy 
do sal wewnątrz, ze zgrozą mógł się przekonać 
o poniewierce zabytków sztuki. Obrazy obszar-

nych źródłach uniknąćby tak łatwo można. 
Nie umiał się, jak  widać, pan Eliasz 
oprzeć powabom tak nęcącego dla dziel­
nego, jakim się pokazał, kolorysty; pię­
knego słuckiego pasa, których za Twar­
dowskiego nie znano, ale który zresztą 
wybornie oddał. Wszystko dzielnie odry- 
sowane, i głowa, i figura, i draperje; wiele 
efektu, nawet rycina do ściany przybita 
odstaje od płótna. Chcielibyśmy może 
tłustszego malowania mianowicie w świa­
tłach , choć to rzecz systemu; efekt je ­
dnak już i tak wielki, niezawodnieby na 
tem wygrał. Djablik, który tu  jednak wa­
żną gra rolę, nie dosyć za to występuje 
a puharu i ginie dla oka widza.

Blizko zawieszony rysunek piórem i tu ­
szem tegoż artysty Scena z Wallenroda, 
pięknie skomponowany iodrysowany, wy­
dał się nam ryciną, tak jest pięknie wy­
konanym, w ogóle uderzyła nas w robo­
tach p Eliasza jakaś jędrność i szero­
kość lin ji, która cechuje jego prace, ra  
dzimy mu tylko głębszych studjów histo­
rycznych, a mieć w nim będziemy zna­
komitego histoiycznego malarza.

Męczennica nie wywarła na nas przy­
jemnego wrażenia, jakie sprawił Twar­
dowski i szkic. Przy zwykłych artyście 
zaletach w rysunku i sumiennie trakto­
wanej draperji, sam przedmiot rozkrzyżo- 
wanej na męczeńskiem drzewie śgo An­

drzeja niewiasty, nie może zbyt estety­
cznie wyglądać. Alegorja, którą jakoby 
Męczennica wyraża, nie wydała się nam 
równie szczęśliwie obmyślaną. Poco nam 
alegorji? Grottger pokazując nam żywą 
prawdę męczeńskiej historji narodu, uczy­
nił dziś wszelką alegorję niemożebną i nie­
potrzebną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O B R A Z K I  z  P O D R Ó Ż Y .
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestrbui.

( C i ą g  d a l s z y . )

Takim kolonizacyjnym systemem cała 
Szwecja jest zabudowana. Tak zwany 
B o n d e właściciel, stanowi stan odrębny, 
przed dwoma laty jeszcze osobną na sej­
mie izbą reprezentowany; zamożnością ró­
wna nieraz i przewyższa szlacheckie i pań­
skie fortuny. Dość powiedzieć, aby dać wy­
obrażenie o instytucjach Szwecji i błogim 
ich rozwoju, że na 4,900,000 mieszkańców 
Szwecja przeszło miljon chłopów właści­
cieli posiada, nad którą to cyfrą głębiej

się nieco zastanowiwszy, uchylim czołem 
przed instytucjami wolnego ludu. Natu­
ralnie też, że rozwój zamożności tego kraju 
i owoce jego skrzętnej pracy, najlepiej 
w żyznej i bogatej Skanji przejeżdżające­
mu się uwydatniają.

O żyzności Skanji i okolicy stołecznego 
jej miasta Lundu, do którego się zbliża­
my , powiada dawna duńska rymowana 
k ron ika:

„Den tid Christus lod sig fdde
Stod Lund och Skonor i fargreste grode. “ 

co znaczy:
„Za czasów, w których Chrystus na świat

przychodził, 
Stały już Lund i Skanja w największym

kwiecie."
Słowo kroniki grode oznacza siłę, wzrost, 

zasiew, ale najwłaściwiej poprostu: kaszę. 
Kasza u starych Skandynawów oznaczała 
uosobienie dobrobytu materjalnego i była 
zawsze u nich ulubioną potrawą narodo­
wą. Po dziśdzieó jeszcze, zwłaszcza w Da- 
nji, przywiązane jest do niej allegoryczne 
znaczenie dobrobytu. Równie jak  garnki 
mięsne w Egipcie, tak  u  Duńczyków garnki 
kaszy oznaczały miarę domowego do­
statku.

Z narodowego przywiązania do tej po­
trawy, urobione jes t nasze polskie wyra­
żenie: „kasza ze Szwedami", mówiąc o 
kaszy ze słoniną. Jestto zachowana z cza­

sów wojen szwedzkich pamięć z uszczy­
pliwą uwagą, jakoby ówczesne najezdniki, 
kaszę naszą wyjadający, jak  owa słonina 
do niej lgnęli.

Wspomniałem o dobrobycie mieszkań­
ców kraju i o błogim rozwoju instytucji 
miejscowych; niechaj mi wolno będzie u- 
wydatnić kilka charakterystycznych rysów, 
rzucających światło ogólne na stan mo­
ralny rządu i ludu szwedzkiego, a tem sa­
mem uwydatnić i usprawiedliwić to, co 
poprzednio już o obecnem stanowisku mo- 
ralnem i politycznem Szwecji wypowie­
działem, uzasadnić prawdę zapatrywania, 
z której wyszedłem i na której oceniam 
teraźniejszą i przyszłą jej w Skandynawji 
potęgę, to jest potęgę oświaty sprawiedli­
wego rządu i wolnego ludu.

Na to wystarczy kilka rzuconych wyra­
zistych rysów lokalnych. Sprawiedliwość 
w Szwecji literalnie nie kosztuje szeląga. 
Strony osięgają roztrzygnienie swych spo­
rów bezpłatnie. Sąd z kolei objeżdża po­
wiat, roztrzygając procesa wszelkiego ro­
dzaju na gruncie.

Nauka szkolna, równie elementarna wiej­
ska, jak  i wyższych szkół ludowych, rze­
mieślniczych i gimnazjalnych jest obowią­
zująca — i dlatego bezpłatna; szkoły lu ­
dowe i elementarne są pod dozorem gmi­
ny, wyższe pod nadzorem i na koszcie 
rządu.

Dowiedzionej)! jest statystycznie, że krom 
maleńkich dzieci lub osób od natury upo­
śledzonych, nie ma pomiędzy ludem Szweda 
lub Szwedki, któryby nie umiał dokładnie 
czytać, pisać i rachować, któryby nie znał 
głównych zarysów historji świętej, histo­
rji kraju swojego i choćby jednej ludowej 
pieśni T e g n e r a .

W sprawach tyczących się podatków, 
banku szwedzkiego i długu państwa, roz­
strzyga samowładnie i nieodwołalnie sejm, 
jako jedyny reprezentant narodu.

Uosobieniem sejmu, jego ciągłym re­
prezentantem, stróżem jego praw, przywi­
lejów i postanowień, jest urzędnik w tym 
celu przez niego postanowiony; urząd to 
niemal najznaczniejszy w Szwecji, nieod­
powiedzialny żadnej innej władzy, jest to 
tak zwany Rikets-Staats Justitie-Ombudz- 
man, rodzaj jeneralnego prokuratora spra­
wiedliwości państwa. Ma on nadzór nad 
zastosowaniem przepisów prawa we wszyst­
kich urzędach i instytucjach kraju, ma 
prawo pociągania do odpowiedzialności 
w imieniu sejmu i przed jego trybunał 
każdego, chociażby najwyższego urzędni­
ka państwa, któryby od przepisanych za­
sad odstąpił.

Prasa szwedzka nieograniczenie jest wol­
ną. Nie nadużywa wolności dojrzały i o- 
świecony naród. Zdanie każdego wypo­
wiedziane, opinja wolna, nie jest postra­

chem, ale użyteczną wskazówką dla rządu. 
Procesów o uchybienie władzy, o obrazę 
majestatu i t. p. zażaleń, kar i konfiskat 
nie pamiętają w S z w e c j  i. Dzienniki nie 
składają kaucji, nie płacą stempla. Każdy 
kto nie był poszlakowany sądownie o 
zbrodnię,^ ma prawo wydawania dziennika, 
byle o tem zawiadomił ministra sprawie­
dliwości.

Szwecja długi czas nie miała zagranicz­
nego długu państwa, jedyną dzisiaj cię­
żącą pożyczką jest suma 125 miljonó'*' 
ryksdalerów (trochę więcej niż frankó*) 
zaciągnięte na budowę kolei żelaznej; <*łll8 
ten dla podniesienia handlu zaciągn ięty , 
niezaprzeczenie sowicie się opłaci

Wolność wyznania w zasadzi® w osta'  
tnich czasach prawie przeprowadzona. Za­
bytki dawnej nietolerancji panującego ko­
ścioła, utrudzające przystęp d° wyższych 
urzędów, są raczej form^ niezmienioną 
dotąd dla braku krajowców interesowa­
nych obcego wyznani»i,. g r z y b y  na sej­
mie o wymiar nale^a®J sprawiedliwości 
się dopominali. Z ciągły111 postępem in­
stytucje sprzeciwiający się duchowi czasu 
upadają same z siebie i jest nadzieja, 
że w światłym 1 wolnym kraju zaginą zu­
pełnie. (paiszy ciąg nastąpi.)



N rafa % piątku 29 kwietnia 1870.

pane ¥  ogćle odarte  z  ra m , podziuraw ione, za ­
legają ściany lub kąty, n iektóre  z nich służą za 
story, inc snów za zasłony do regulow ania św ia­
tła  według potrzeby uczniów, i  w ogóle we wszy- 
stkióm spostrzega się b rak  dozoru i nieokreślone 
lekcew ażenie biorów powierzonych opiece d jre -  
kcji i profesora m alarstw a. N ateraz poprzesta­
jemy na przytoczeniu jednej tylko okoliczności, 
zastrzegając  sobie inne n a d a l, gdyby głos nasz 
o spraw dzenie zbiorów akadem ji sztuk pięknych 
w Krakowie pozostać m iał głosem wołającego na

puszczy. • .
T e a tr .  — W sobotę dnia 30 b. m. dany będzie 

dram at W iktora Hugo w przekładzie Felicjana 
' p. t. „M arja T udor,“ na dochód M arcelego Cze 

chowskiego suflera tea tru  krakowskiego. Pierwszy 
to raz  z afisza teatralnego dowiadujemy się o n a ­
zwisku suflera, owśj wiecznie uieznajom ćj figury 
teatralnój, k tórśj głos n ieraz z ła  g ra  artysty  s y- 
szeć dozw ala, ale którego in  persona  nigdy nie 
widzimy. A przecież je s t  to jed n a  z najw ażniej 
szych figur w sz tu c e -m a ją c a  może najm ozo mej- 
sze zajęcie, bo nie wynagrodzone an i oklaskiem , 
ani recenzją. Słusznie więc, że dyrekcja  benefi 
sem  wynagradza te trudy, a  nie wątpimy, że 
współudział publiczności pójdzie w parze  z tą  
chęcią dyrektora, zwłaszcza, że sz tuka m ało pu 
bliczności znana.

W  s z k o le  g im n a s ty k i  p . T u s z y ń s k ie g o  na 
Nowym św iecie, rozpoczęły się na  żądanie osób 
nteresowanych po 1 0 -miesięcznćj p rzerw 'e  ćwi- 
izenia. Takowe odbywają się w poniedziałki, śro- 
iy  i p iątki od godz. 4—5 d la  panien, od 5 - 6  dla 
chłopców, od 6 —7 dla dorosłych.

S k u tk i  p i j a ń s t w a .— W czoraj nad wieczorem 
ilużący p. M ieroszewskiego przyszedł do 
j. Dietzego a  będąc pijanym  wyrabiał hałasy. 
P. D ietze m ając słabą żonę, upominał pijanego, 
iby się spokojnie zachował i poszedł do domu. 
3iianv niesłuchaiac napomnień uderzył p. D ietze-

ciński ob. z Galicji, Adam G rodzicki wł. d. z G a­
licji, W ilhelm Bom  inżynier z M agdeburga, Stan. 
i Wilh. Hom ulacz wł. d. z B a lic , Stan. C hrza­
nowski kupiec z Torunia, Ant. Siroczyóska wł. d. 
z K rólestw a, Adam M iłaszewski dyr. tea tru  ze 
Lwowa, W ład. Dąbski w. d. z W ojnicza, Edm und 
W adowski budowniczy z W ysocka, Konst. Bob- 
czyński zaw iadow ca, F rau . Bocheński ob. z K ró ­
lestw a, Leonowa hr. Skorupkow ka wł. d. z Pro- 
kocima. .

HO TEL D R EZD EŃ SK I przyjecha li: Aleks. La* 
akowski ob. z Kongresówki, Bolesł. W olski z Kon­
gresówki, E dw ard  Schalek kupiec z P ra g i, Józef 
P ie tronka  ks. z Galicji, W ład. Skulimowski wł.,d. 
z Galicji, A. Komarowski wł. d. z Galicji, W iśnie­
wski Oswald wł. d. z B o ry n ia , M arek Samelson 
kup. z Paryża.

Część urzędowa.
— N a przedstaw ienie konsystorza  obrządku ła ­

cińskiego w Przemyślu, nad ała  ra d a  Bzkolna k ra ­
jow a posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkole 
ludowśj w Nienadowśj p. F rań . F i c o w s k i e m u ,  
dotychczasowemu zastępcy nauczyciela.

— N a przedstaw ienie gminy buczackićj, nadała  
ra d a  szkolna krajow a posadę rzeczyw istćj na 
uczycielki przy szkole żeńskiśj w Buczaczu pan 
nie Oldze M i e r z w i ń s k i ó j ,  dotychczasowśj za 
stępczyni nauczycielki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

ijany niesłuchając napomnień uderzył p. 
to, co widząc zięć przyskoczył do napastn ika, po 
yalił go na ziem ię, przyczem  ten  skaleczył się 
y głowę tak  szkodliwie, że musiano go odwieść 
lo szp ita la  św. Ł azarza  na^kurację.

G w a ł t  p u b l ic z n y .— Tom asz B abiak i Szymon 
łeiber, jad ąc  w nocy w grudniu do Bełza, zatrzy- 
nali się na  popas w karczm ie w Nowosiółkach. 
?dy się tu  żalili n a  z łą  d rogę, włościanin Ilko 
łil  urlopowany arty lerzysta  ośw iadczył, iż za 
tarę kieliszków wódki będzie ich przewodnikiem, 
rzeczywiście Ilko Gil wskazał im dobrą drogę 

irzez grom adzkie pastwisko. Lecz w godzinę pó- 
;uiej napadło na  nich k ilku  w łościan a pomiędzy 
dmi także Gil. N apastnicy utrzym ując, iż przez 
iastwisko jeździć  nie w olno, poczęli konie wy- 
irzęgać, koła zdejmować i podróżnych bić dotąd, 
lopóki ci nie wykupili się kwotą 84 cent. Dnia 
:l b. m. staw ali p rzed  sądem  (przewodu, radca 
ądowy p. Mogielnicki, oskarżyciel podprokurator 
i. Jakubowski) powyższy Ilko  G il, dalćj właści- 
iele realności: Demko Kich la t 26, Hawryło Ki- 
jan  la t 26, i parobek Iw an Gil la t 23. Sąd skazał 
lka G ila na  1 miesiąc w ięzienia (wniosek 2 1/ , 
niesiąca z postem), a  Kicha na 14 dni (wniosek 
i tygodni z postem). Innych zaś sąd n ie uznał 
yinnymi (wniosek 2 i 1 '/t m iesiąca w ięzienia z 
lostem).

Z n a jo m o ś ć  g c o g r a f j i  w e  F r a n c j i .—M arkiz 
3. który otrzym ał średniowieczne wychowanie i 
iy ł kontent że um iał podpisać s ię , tem i dniami 
snajdowal się z Ewoim synem , dobrze znanym 
w dżokejklubie, który otrzym ał podobneż wycho­
wanie ja k  i ojciec, w gabinecie adw okata L —  
Młody człowiek żeby sobie dodać więcej powagi 
w obec urzędników k an ce la rji, zaczął p rzypatry ­
wać się mapie zawieszonej n a  ścianie. Po nie- 
ukim czasie ojciec pyta syną czego by ta k  szukał

— Moskwy — odpowiada syn.
— To przecie rzecz łatw a — mówi ojciec 

laczął szukać tego miasta.
Obecni urzędnicy n ie  mogli się wstrzym ać 

jaczął się śmiech na  dobre.
Stary m arkiz widząc, że robi jak ą ś  niedorzecz- 

rość (rzecz bardzo na tura lna , bo to była m apa 
Francji), odszedł z w ielką powagą mówiąc do syna:

— Ach praw da! P rzecież Moskwa została  spa­
loną w r. 1812.

T y lk o  b a n k ie r e m .  — Sławny zoolog Agassiz, 
żyjący już  od 25 la t w Ameryce północnej, był 
pewnego razu  z wizytą u  m ajora czyli u burm i­
strza jednego z większych m iast, k tó ry  się zwie­
rzył przed nim, że i on także niegdyś był passjo 
nowauym n a tu ra lis tą , lecz że śród  naw ału in te­
resów m usiał zaniechać najm ilszych studjów.

 Zostałem  bankierem , i jestem  tem czem je
s te m ,— rzek ł nareszcie p. m ajor, nadzwyczaj za- 
dowolniony ze siebie.

Kilka słów o naszym przemyśle 
chemicznym

skreślił: B r o n i s ł a w  B a b e l .
Przemysł ogólny, ugruntowany na pod- 

d o m u |  stawach przemysłu techniczno-chemiczoego, 
stanowi bogactwo kraju." Zdanie to tylo­
krotnie powtarzane po rozmaitych pismach 
zagranicznych, nie znalazło jeszcze prawa 
obywatelstwa na ziemi naszćj. Winę je­
dnak obojętności na ten kierunek pracy 
przypisać musimy samym sobie— temu wła 
ściwemu charakterowi polskiemu, który przy­
kuwa obywatela do roli i przez to samo 
zamyka mu oczy na inne korzyści, jakie 
może osiągnąć przez przerabianie innych 
własnych płodów surowych na produkta 
Takie zamknięcie oczu obywatela powstaje 

braku odpowiednich szkół w kraju, któ- 
reby wydawały ludzi wykształconych w kie- 
ruuku przemysłowym, z gruntowną znajo­
mością bogactwa krajowego w płodach su 
rowych; powstaje z braku pism odpowie 
dnich perjodycznych, któreby obznajamiały 
obywateli z bogactwami krajowych płodów 
surowych, sposobami przerabiania takowych 
stanem fabryk w kraju i t. p., któreby wy 
tknęły kierunek odpowiedni duchowi czasu 

postępu nauki, którćj kierunek ukazuje 
się coraz wybitniejszy jako przemysłowy 
jako dający silue podstawy bogactwa i po 
tęgi kraju.

Postawmy tutaj jako przykład Anglję, a 
przyznamy, że właściwą potęgą Anglji jest 
głęboka nauka w kierunku przemysłu prze 
ważnie techuiczno-chemicznym, którćj wy 
nikiem są silne podwaliny ogólnego prze 
mysłu—a ostatnim wy nikiem dobrobyt, czyli 
niezawisłość, wolność kraju; albowiem gdzie 
lest dobrobyt kraju ustalony, tam łatwićj 

rządy, tam łatwićj o utrzymauie się w 
niezawisłości, o utrzymanie wolności kra 
jowej.

U nas, w tym kieruuku przemysłowym— 
możną powiedzieć, że jeszcze żadnego kroku 
nie zrobiono. Pokazują się tu i owdzie po 
jedyńcze usiłowania ludzi, przyszłość nie 
daleką przewidujących, aby wzbudzić 
kraju zamiłowanie do przemysłu, aby obu 
dzić nas z letargu, w jaki popadliśmy oii 
dawna, podczas gdy inne ludy odbiegły 
nas daleko naprzód, zostawiając między 
nami a sobą ogromny przedział, który 
nie tak łatwo wypełoić, jeźli dalćj na tćm 
polu będziemy bezczynni.

Produkcja nasza w niektórych płodach 
surowych jest niekiedy stosunkowo więk 
szą jak innych krajów — ale brak u na 
przerabiania tych płodów surowych na pro 
dukta do spożycia; spożywamy więc pro 
dukta zagraniczne, a prawie nic nie pro 
dukujemy — albo bardzo mało — a gdzie 
są pierwsze zasady ekonomji politycznej? 
Rozpatrując się w produkcji fabrycznćj in 
nych krajów, widzimy z wykazów stat;r 
stycznych, jak wysoko ta produkcja się 
podniosła, jak wszystkie gałęzie przemysłu

Na to Agassiz opowiedział mu swoją h istorję  wziSła Pod S,We I ł o w a n i e -  wszędzie za 
młodości, z której się pokazało, że ojciec w y ro b ił| w
mu po ukończeniu szkół wyższych m iejsce p ra  
k tykanta  w pewnym domu bankiersk im , lecz że 
on prosił usilnie ojca, aby mu pozwolił uczyć się 
jeszcze rok przynajm niśj je d e n , a  potem drugi 
trzeci, i że po upływie tego trzeciego roku  dalszy 
los jego został rozstrzygnięty.

— T ak  więc widzisz, kochany panie W .,—koń 
czył Agassiz, — że gdyby nie ów mały mój upór, 
i jabym  dziś niczćm innem nie był, ja k  tylko ban­
kierem.

Można sobie wyobrazić, ja k  głupią minę m usiał 
zrobić na to zarozum iały Geldhab.

H O TEL SASKI przyjecha li: A. Kłobukowski 
wł. d. z Królestwa, B ernard  H antke fabrykant 
z W arszawy, Maurycy W ortm aun dyrektor z K ró ­
lestw a, Edw ard Kafka kup. z Berna, Teofil T rze-

potrzeby człowieka w ogóle. Oświata po 
stępując naprzód, wyradza coraz większe 
potrzeby człowieka. Z postępem oświaty 
ludność coraz więcćj rośnie, wiemy bowiem, 
że na kwadratową milę w Anglji przypada 
6,516 mieszkańców, we Francji, 3,676, w 
Prusiech 3,476, -w Austrji 2,935, w Polsce 
2,054, w Turcji' 1,954, a wreszcie w Mo 
skwie 663 mieszkańców. — Skala oświaty 
państw tych idzie w prostćj paralelli z wzra­
stającą liczbą ludności na przestrzeni je- 
diićj mili kwadratowćj-. (W miarę wzrasta 
jącćj oświaty i muożenia się ludności,, po 
trzeby dawne okazały się niedostateczne 
lub nie wystarczające, i to naprowadzi 
człowieka na drogę spekulacji przemysło- 
wćj w ogóle. Spekulacja przemysłowa sz’

odpowiednio z postępem czasu i wymaga­
niami człowieka, aż przyszła na pole i ro-

egłość taką, na jakićj ją  dzisiaj widzimy, 
aż przyszła na pole spekulacji fabrycznej, 
ku czemu były dźwignią coraz więcćj rozwi­
jające się i tak wysoko rozwinięte nauki 
przyrodzone.

Wymagania więc coraz większych potrzeb 
ludności wyrodziły spekulację fabryczną, 

mogły ją tylko wyrodzić tam , gdzie 
oświata była na tyrn stopniu i tak pokie­
rowana, aby tę spekulację fabryczną wy­
rodzić mogła. Zapytajmy się, czy do nas 
da się to zastosować, czy u nas wyrobiła 
się, czy ma podstawy jakie oświata w kie­
runku przemysłowym? Musimy przyznać, 
że nie ma podstawy, a to dowodzi: żeśmy 
pozostali o jakie 50 lat w tyle za innymi 
ludami, więcej wykształconymi, więcćj po 
trzeb mającymi, które to ludy nietylko 
swoje potrzeby własnymi produktami za­
stępują, ale co więcćj, gotowe produkta, 
wytworzone, z surowców krajowych lub za­
granicznych, wysełają poza granicę swego 
kraju i tym sposobem przysparzają bogac­
two krajowe.

Może mi kto zarzuci, iż kraj nasz czy­
sto rolniczy spełnia swoje zadanie, pracu­
jąc w roli — trudniąc się przemysłem rol­
niczym. Odpowiem: iż spełnienie tego za- 

ania — obecnie, jest niedostateczne. Do 
czasu, kiedy nauki przyrodzone nie były 
jeszcze tak dalece rozwinięte, aby były w 
możności dać nam poznać ogromne skarby, 
jakie przyroda ukrywa w swśm łonie, 
najgłówniejsza — jak te skarby przerabiać 
na produkta do spożycia —  do zabezpie­
czenia coraz większych potrzeb człowieka, 
do tego czasu kraj rolniczy spęłniał swoje 
zadanie, trudniąc się przemysłem rolniczym; 
od czasu jednak, kiedy nauki przyrodzone 
dały nam w rękę broń, za pomocą którćj 
możemy eksploatować naturę na większe 
korzyść naszą, jak tę jaką mamy z rolnic­
twa, od tego czasu powinnością jest każ­
dego kraju, aby sam eksploatował naturę 
swego kraju, gdyż inaczćj biada mu, albo­
wiem znajdzie łatwo współzawodnika, który 
go nie będzie oszczędzał i w końcu przy­
prowadzi na zgubę.

Abyśmy poznali, w jakim ogromie pod 
nosi się bogactwo kraju przez przerabia 
nie surowców na produkta, rzućmy okiem 
na następującą tabelę, zestawioną przez 
Wiliamsona w r. 1852, a wykazującą nam 
stan fabryk sody w Anglji w tymże roku

Zpożytkowana ilość surowców w ctr
S i a r k i ................................ 230,400 ctr.
Siarczyków (45 — 60%  S.) 2,005,240
Soli kuchennćj . . . .  2,750,940
Węgla ........................... 10,388,400

Ilość otrzymanego produktu:
Sody niekrystalicznćj . 1,429,860 ctr.
Sody krystalicznćj . . 1,220,880
Dwuwęglanu sody . . 115,240
Chlorku wapna . . . 262,000

Ilość zatrudnionych robotników 6,326. 
Wartość fabryk . . . 70.200,000 złr. 
Wartość rocznie odnawia­

nych aparatów . . . 12,970,000 złr,

Wartość produktu w złr. 
1,429,860 ctr. sody niekr.

a 5 złr. . 7,149,300 złr. 
1,220,880 ctr. sody kryst.

ii 2%  z łr .. 3,052,240 zlr, 
115,240 ctr. dwuwęgl. sody

a 7%  złr. 864,300 złr. 
262,000 ctr. chlorku wapna

a 5 złr. 1,310,000 złr.
12,375,840 złr,

Wartość z zagranicy sprowadzonych 
surowców:

230.400 ctr. siarki
a 3 złr. 691,200 złr,

96,000 ctr. saletry chil.
a 7 ya złr. 720,000 złr.

240,000 ctr. braunszteinn
a 1 złr 25 c. 300,000 złr.

1,711,200 złr.
Powiększenie bogactwa 

narodowego przez fabry­
kację s o d y ...................... 10,664,640 złr.

Jestto tabela z r. 1852, gdyż nowszych 
dotąd niema obecnie dat statystycznych 
a więc od owego czasu upłynęło lat 18; 
a przez ten czas podniosła się produkcja 
fabryczna w Anglji w ogóle bardzo wyso 
ko, szczególnićj w departamencie NewcasF 
i Lancashire, a już z tego wykazu, gdzieś 
my zaczepili tylko o jednę gałąź przemy 
słu fabrycznego, możemy mieć pojęcie, 
gdzie szukać należy źródła bogactwa kra 
jowego.   (Dok. u.)

— Ko mi t e t  u r z ą d z a j ą c y  wys t aw 
r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w ą  w P r z e my ś l  
w dniach od 28 maja do 1 czerwca 1870 
włącznie podaje do publicznej wiadomości, iż 
zarządy kolei żelaznych przyzwoliły następu 
jące zniżenia taryfy.

Kolej północna cesarza Ferdynanda, kolej 
państwowa i kolćj czerniowiecka zniżyły taryfę:
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1) Od wszystkich przedmiotów na wystawę 
na powrót wiezionych, na 1 ct. od sztuki 
mdi, włącznie z należytościami‘1 uboeznemi.
2) Dla zwierząt w wagonach III. klasy po­

ciągiem ciężarowym wiezionych, ustanowiły 
taryfę od sztuki i mili:
ff)"od konia, muła, lub źrebięcia po 26 cen 

jżeli dwie lub więcej sztuk po 15 „
b) od osła wołu lub krow y.............

od cielęcia cyckowego przy krowie
„ roczniaka............................. ... •

C) „ trzody chlewnej, a mianowicie:
„ p r o s i ę c i a ......................................• ■ ■
„ chudca ......................................
„ k a rm u eg o  . . . , ..........................

d) „ kozy, owcy, barana, jagnicy lub
skopka ......................................

„ koźlęcia lub jagnięcia.............
e) „ p s a ............................................
f )  „ drób, włącznie z kojcem lub ko­

szem, na wagę od cetn. i mili
g ) Przedmioty wystawowe będą uwzględnio­

ne pod warunkiem wykazania się certyfika­
tem komitetu wystawowego, z powrotem 
tenże komitet poświadczy, iż wymienione 
przedmioty zostały nie sprzedane.

h) Czas zniżenia taryfy wyznaczony: na ko­
lei północnej cesarza Ferdynanda i na ko­
lei państwowćj, od 15 maja do 30 czerw­
ca r. b.; na kolei czerniowieckiej, od Igo 
maja do 30 czerwca r. b.

3) Dla wystawców i członków c. k. towa­
rzystwa gospodarskiego, zniżyły dyrekcje ko­
lei północnej cesarza Ferdynanda i czernio­
wieckiej, tudzież Karola Ludwika, cenę jazdy 
zwykłemi pociągami osobowemi, na połowę 
za bilety II. i 111. klasy.

Kolej Karola Ludwika zniżyła taryfę od 
wszystkich przedmiotów na wystawę i na po­
wrót wiezionych na 1 cent. od sztuki i mili, 
włącznie z należyteściami uboeznemi.

Certyfikaty dla przedmiotów na wystawę 
przeznaczonych prześle komitet urządzający 
wystawę, wystawcom, którzy obesłanie wysta­
wy zapowiedzieli.

Członkowie c. k. towarzystwa gopodarskiego 
życzący sobie korzystać z obniżenia ceny jja- 
zdy koleją, raczą się zgłosić o certyfikaty do 
komitetu c. k. galicyjskiego towarzystwa go­
spodarskiego we Lwowie, lub do komitetu 
wystawy w Przemyślu pod adresem Wgo 
dra. Dworskiego.

Prostując w końcu pomyłki druku w pro­
gramie ogłoszonym, podaje komitet wystawy 
do wiadomości, że tylko okazy na szprzedaż 
przeznaczone, ubiegać się mogą o nagrodę 
pieniężną, zaś okazy, których właściciel sprze­
dać nie zechce, mogą uzyskać medale albo 
listy pochwalne i że losy na wystawę, która 
się w roku 1863 w Przemyślu odbyć miała, 
rozsprzedane, wymieniane być mogą na nowe 
losy tych samych Nrów u członka komitetu 
Wgo dra Dworskiego w Przemyślu.

Przemyśl d. 25 kwietnia 1870.

Czerniowce, 24 kwietnia. Zasiewy ozime 
mimo anormalnie silnych mrozów w ostatnich 
miesiącach tegorocznej zimy nie zostały uszko­
dzone. Stan ich jest owszem zadowalniająey. 
Natomiast dla zasiewów wiosennych miesiąc 
bieżący okazał się niekorzystny. Zasiewy wio­
senne musiały się przeto spóźnić. Ceny zboża 
dla małego popytu są nizkie i nie podniosą 
się zapewnie tak prędko. Sprawozdania targo­
we z innych targów europejskich nie wywie 
jąją także ca do handlu zbożowego pomyśl­
nych rezultatów.

Mrozy uszkodziły bardzo sady, a mianowi 
eie gruszki i włoskie orzechy, co wpłynie nie­
korzystnie na dochód z drzew owocowych.

Ceny były następujące: mierzyca pszenicy 
3 złr. 22 c., kukurudzy 1 złr. 55 c., żyta 1 złr, 
40 c., jęczmienia 1 złr. 28 c., owsa 1 złr, 
37 c,, hreczki 1 złr. 82 c., kartofli 40 c. 
cetnar siana 1 złr. 25 c., słomy 87 e., sąg 
drzewa twardego 20 złr. Za woły 4%  do 5 ‘/, 
cetnarów płacono 80 do 100 złr.

— Kolej żelazną z Roman do Jass o- 
twartą zostanie niezawodnie d. 15 maja. Od 
tego więc dnia Jassy zostają z Wiedniem 
w’ prostym kierunku komunikacyjnym po­
łączone.

— Z fabryki Cegielskiego przeprowadzono 
w tych dniach przez bramę warszawską ko 
e i o ł  p a r o wy  długości 24', średnicy 5% 
wagi 200 centnarów, który przeznaczony jest 
do młyna parowego i gorzelni p. Mielzyńskie 
go w Przyjmie pod Koninem. Jest to naj­
większy kocioł jaki dotąd w Poznaniu zbudo 
wano; obecnie zaś pracują jeszcze w fabryce 
Cegielskiego nad machiną parową systemu 
Woolfa o sile 55 koni, do której kocioł ów 
należy.

Wiadomości te legraficzni.
Praga 26 kwietnia. Przewódcy Czechów 

żądają, jako pierwszy krok do ugody, 
zwołania sejmu rewidującego.

Dr. Rieger i dr. Sladkowsky odjechali 
dziś rano pospiesznym pociągiem do Wie 
dnia, wskutek osobnego wezwania ze stro 
ny ministerstwa.

Dziś przed południem odbyła się w re

sursie mieszczańskiej kilkogodzinna kon­
ferencja stronnictw młodo- i staroczeskie- 
go, w obecności Palacky’ego, w celu uło­
żenia programu, jakiego się wobec mini­
sterstwa trzymać należy.

W sobotę urządzony zostanie dla Pa­
lacky’ego pochód z pochodniami.

Przybył tu były król Neapolu.
Grac 26 kwietnia. Zgromadzenie ludo­

we, zwołane przez towarzystwo demokra­
tyczne uchwaliło rezolucję żądającą roz­
wiązania rady państwa i sejmów i rozpi 
sania nowych wyborów.

Lubiana 26 kwietnia. Zgromadzenie lu­
dowe w Sachenfeld o d r z u c i ł o  program, 
domagający się przywrócenia „dziedzi­
cznego hołdowania," jako śmieszny i u- 
znało potrzebę k o n g r e s u  w s z y s t k i c h  
S ł o w e ń c ó w  w L u b l a n i e .

Peszt 26 kwietnia. Prawdopodobnie bę­
dzie następcą Rajnera dotychczasowy ko­
misarz królewski w Siedmiogrodzie hr. Pe­
chy, zacięty wstecznik. Szlayy odmówił.

Izba wyższa udzieliła rządowi absolu- 
torjum za gospodarstwo finansowe w r. 
1867 i 1868.

Przy rozprawach ogólnych powstawał 
hr. Franciszek Zichy na postępowanie 
ministerstwa komunikacji; w obronie jego 
przemawiali Hollan i Lonyay, poczem 
zamknięto rozprawy ogólne.

Paryż 26 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza pismo Olliviera do wyborców de­
partamentu Yar, w którćm ich wzyfta, by 
przy powszechnćm głosowaniu oddawali 
głos przytakujący.

Przewódzcy stronnictwa legitymistyczne- 
go uzasadniają swą uchwałę, obowiązującą 
do przeczącego głosowania w sprawie kon 
stytucji. Wszystko, coby ztąd późnićj wy­
niknąć mogło, będzie lepszćm, niż dalsze 
trwanie rządów cesarskich.

Siecle donosi: Thiers wydał okólnik do 
swych wyborców, doradzający im w s t r z y ­
m a n i e  się od głosowania.

Wiadomości z niektórych departamentów', 
mianowicie Var, Hautes, Alpes i Bouches 
du Rhone brzmią b a r d z o  n i e p o m y ś l ­
nie. Propaganda rocjalistyczna zyskała 
sobie powodzenie u ludu wiejskiego dora­
dzając mu przeczące głosowanie, by się 
tćm snmćm w sposób demonstracyjny o- 
świadczyć przeciw u c i ą ż l i w e m u  s y s t o  
mo wi  p o d a t k o w e m u .  Zapewniają, że 
amnestja wyjdzie dopiero po pomyślnćm 
ukończeniu plebiscytu, przyczćm dołączone 
zostanie pismo cesarskie, wyrażające uzna­
nie i podziękowanie.

Fester Lloyd donosi: Kardynał Antonelli 
oświadczył mocarstwom popierającym Fran­
cję, że kurja dawniejsza wszystko sumien­
nie rozważyła i czuje się obowiązaną dalćj 
tą samą kroczyć drogą.

Krąży pogłoska, że cesarz zamierza, je< 
żeli się plebiscyt pomyślnie uda, zrzec się 
korony na rzecz swego syna.

Florencja 26 kwietnia. Według Amico 
del Fopolo, oświadczył Govone, że do- 
wódzcy korpusów odpowiedzialni są za 
demonstracje w korpusach i polecił do­
zorowanie swych podwładnych. Wszyscy 
oficerowie obowiązani są donosić o p o ­
d e j r z a n y c h  o f i c e r a c h  i spać w ko­
szarach ; broń ma być zawsze nabita, woj' 
sko w pogotowiu i przy najmniejszem po 
ruszeniu powinno wyruszyć, a po poprze- 
dniem napomnieniu użyć broni palnej.

Ministerstwu Lanzy grozi nowe prze­
silenie. Prawdopodobnie przyjdzie wkrót­
ce ministerstwo Minghetti do steru.

Rzym 25 kwietnia. B i s k u p a  St rosS'  
m a y e r a  z m u s z o n o  do  p r z e p ę d z a '  
n i a  ś wi ą t  w i e l k a n o c n y c h  w N e a ­
p o l  u. Na trzeciem posiedzeniu publicznem 
soboru powszechnego w niedzielę przewo­
dnią nie był obecnym. Słychać, że go 
wzywano, by odwołał dowody, jakich w 
ostatniej swej mowie użył w obronie pro' 
testantów. Interwencja kard. Rauschera i 
Schwarzenberga w tej sprawie pozostała 
bez skutku, bo ich broszury przeciw nieo­
mylności wiele krwi napsuły w Rzymie.

Madryt 26 kwietnia. Dziennik Pueblo 
pisze: Na wczorajszem zgromadzeniu pro- 
gresistów Prim zapowiedział, że uwień­
czenie budowy państwa nastąpi jeszcze 
przed końcem maja, nie nadmienił jednak, 
w jaki sposób.

Rząd papiezki obstaje przy swojćj in 
strukcji z września 1870 r. wydanej dla 
duchowieństwa hiszpańskiego o treści roty 
przysięgi i upoważnia je, do składania przy 
sięgi, jeżeli rząd oświadczy, że konstytucja 
nic w sobie nie zawiera, coby się sprzęci 
wiało prawom Boga i kościoła, jak to już 
w r 1845 miało miejsce.

Konstantynopol, 26 kwietnia. Grecki pa- 
trjarha wydał drugi jeszcze, energiczniej 
szy protest przeciw autonomji kościoła buł 
garskiego.

Co do Czechów i Morawian konferencje 
prywatne —• co do Galicji propaganda 
przedwyborcza rozpoczęta przez p. Gro­
cholskiego — co do Wiednia różne lo­
kalne ustępstwa i dobrodziejstwa a wresz­
cie założenie wielkiego dwu c e n t  o w e g o  
dziennika półurzędowego pod redakcją 
p. Warrensa.

Do czego jednak to wszystko zmierza? 
tego dotychczas może i sam hr. Potocki 
nie wie.

Y
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Przegląd polityczny.
W iedeń 27 kwietnia.

S. Pisałem wam już po dwakroć, że 
jak na teraz wszelkie wieści o mającem 
się zwołać zgromadzeniu mężów zaufania 
są bezzasadne, że jednak nowy gabinet 
porozumiewa się już i prowadzi rokowa 
nia z przewódcami różnych stronnictw o 
pozycyjnych. To też wszystkie dzienniki 
pełne są teraz wiadomości o prywatnych 
konferencjach pojedynczych menerów opo 
zycji to z hr. Potockim, to z hr. Taaffem 
i innymi zwolennikami nowego gabinetu, 
Wiadomości te niekoniecznie są z sobł; 
zgodne tak że np. równocześnie podajłi 
dziś niektóre dzienniki, że książę Czarto 
ryski konferuje z dr. Prażakiem w Bemie 
a inne dzienniki podają, że dr. Prażak 
przyjechał do Wiednia i tutaj konferuje 
z hr. Potockim. Ta ostatnia wiadomość, 
ile wiem, jest mylną.

Ze wszystkich tych wiadomości jedna, 
tylko to jedno jest widocznem, że konfe 
rencje się odbywają. Jaki jednak jest ce 
tych konferencji — jakie punkta mini­
sterstwo przedkłada przywódcom opozy­
cji — o co się ich pyta — czego od nich 
żąda — na to wszystko dziś podobno nikt 
jeszcze dokładnej nie potrafi dać od­
powiedzi.

Uderza tu powszechnie, że ministerstwo 
konferuje tylko z Czechami i Morawiana­
mi zostawiając na teraz zupełnie na boku 
Polaków. Co do Galicji hr. Potocki za- 
dowalnia się tymczasem tą  akcją politycz­
ną, której dla niego podjął się pan Gro­
cholski.

Tak więc dzisiejsze działanie nowego 
gabinetu da się skreślić w kilku słowach:

Z Wiednia dużo wiadomości, kto z kim 
onferuje — kto do Wiednia przyjechał 
t. p., ale ani jednej pewnej wiadomości 
tem, co  nowy gabinet chce zrobić, ja- 

ie jego zamiary i jaki program ? Słowem 
dużo wiadomości co do strony f o r m a l -  

e j ; in merito nic nowego.
Vaterland w artykule wstępnym domaga 

się gruntownej reorganizacji biura praso­
wego. Jak  wiadomo, rada państwa 22go 
marca dla ówczesnego rządu uchwaliła 
tytułem funduszu dyspozycyjnego 50,000 
złr., pomimo że przeciw temu powstawali 
pp. Grocholski, bar. Petrino i Toman w 
imieniu opozycji narodowościowych. Fun­
dusz ten, mający wspierać politykę Gi- 
skry, Schindlera, Kurandy et cons., po­
pierać ma obecnie wręcz przeciwną po- 
itykę. Do tego jednak nie są bynajmniej 

uzdolnieni ci sami ludzie, którzy dotych­
czas w interesie systemu centralistyczne­
go żądania autonomiczne piętnowali jako 
zbrodnię stanu, i niedawno jeszcze w tak 
gwałtowny sposób przeciw programowi 
mniejszości ministerstwa występywali. Żą­
dania Vaterlandu więc są bardzo słuszne.

Dz. Fozn. pisze: „Niektóre dzienniki nie­
mieckie piszą, że według „ d o n i e s i e ń  
p i s m  p o l s k i e h “ deputowany Kantak 
zamierza przy trzecićm czytaniu projektu 
kodeksu karnego zabrać głos w materji 
paragrafów traktujących o zdradzie kraju, 
a zarazem uzasadnić wystąpienie reprezen­
tantów polskich z parlamentu północno- 
niemieckiego. Jakkolwiek owo t r z e c i e  
czytanie projektu kodeksu karnego uważa­
my za pożądaną sposobność naprawienia 
błędu, jaki reprezentacja nasza popełniła 
według nas, uznając za rzecz stosowną 
m i l c z e ć  przy p i  e r  w s z e m ,  i jakkol­
wiek naprawę podobną przyjęlibyśmy z 
z wielkićm i szczćrem zadowoleniem, — to 
nie wiadomo nam przecież dotąd, aby za­
miar podobny istniał rzeczywiście. Co się 
zaś tyczy myśli opuszczenia parlamentu, 
nie wspomniało o nićj, jak zaręczyć może­
my', ż a d n e  z pism polskich. Puszczona 
więc w tśj mierze przez gazety niemieckie 
a zaczerpnięta według nich jakoby z pism 
p o l s k i c h  wiadomość, jest tedy niczćm 
innćm, jak p o d wó j n y m wymysłem.44

W Paryżu odbyły się d. 24 b. m. pierw­
sze zgromadzenia publiczne, na których 
rozprawiano o plebiscycie. Rzecz natural­
na, że jedynym przedmiotem rozpraw by- 
o pytauie: czy „nie4- czy „tak14 czy absten- 

cja? Na jednćm z tych pierwszych zgro­
madzeń p. Lissagaray postawił wniosek, 
aby podczas okresu plebiscytowego wszel­
kie zgromadzenia publiczne kończyć okrzy­
kami: „niech żyje rzeczpospolita.4' Wnio­
sek ten przyjęto i natychmiast wykonano.

Według doniesienia dziennika Moniteur 
unicersel dowiadywał się cesarz u pre­
fekta Sekwany Cheyreau, jakiego przyję­
cia doznał plebiscyt u ludności Paryża. 
Pan Chevreau nie zaprzeczał, że liczba 
orzeciwników w Paryżu daleko większą 
oędzie niż gdzieindziej; że jednak „roz­
sądniejsza część publiczności zgadza się 
zupełnie z postępem liberalnym zawartym 
w plebiscycie*.

Część deputowanych lewego środka od­
syła w przeszłą niedzielę u jednego ze 
swych towarzyszów Lefevre Pontalis po­
siedzenie, na którem okazała się znaczna 
różnica zapatrywań co do postępowania 
względem plebiscytu. Jedna część była 
za wstrzymaniem się od głosowania, lecz 
większość zgodziła się na głosowanie 

tak" z zastrzeżeniem dotyczącem wiado­
mych art. 13 i 44.

O statnie telegram y.
Wiedeń 28 kwietnia. Artykuł Fressy 

stanowczo zaprzecza wiadomości z Paryża, 
że gabinet wiedeński zamierza podjęcie 
sprawy polskiej.

Minister sprawiedliwości wydał z powo­
du amnestji prasowej okólnik do nadpro- 
kuratorji, w której podnosi, że — gdy za 
przeszłe przekroczenia prasowe ułaska­
wienie udzielono—zapewnionem być musi 
zastosowanie prawa w całym rozmiarze. 
Minister sprawiedliwości spodziewa się, 
iż sądownictwo prasowe pojmie należycie 
swoje powołanie.

P a ry ż  28 kwietnia. Komisja budżetowa 
proponuje zniesienie wszystkich większych 
komend wojskowych z wyjątkiem parys­
kiej, liońskiej i w Nancy.

A teny 28 kwietnia. Z powodu katastro­
fy moratońskiej otrzymał minister wojny 
dymisję, głowy zabitych rozbójników wy­
stawiono na widok publiczny.

Nowy Jork 28 kwietnia. W Kapitolu 
w Richmondzie załam ała się posadzka w 
izbie sądowej w sali posiedzeń prawodaw­
czych, 40 zabitych, między niemi deputo­
wani, 150 ranionych.

Kursa. W i e d eń 28 kwietnia, g. 1 m. 50. 
5% zjednoczony dług państwa 60.40.— 5%  
zjetn. dług państwa w srebrze 69.80 — Lon­
dyn 123.55.— Srebro 120.70.— Dukat 5.86. 
Akcje kred. 248 80.— Lombardy 195.—.— 
Losy z 1860 r. 95.70. — Losy z 1864 r
117.50.— Akcje franko-austr. 111.50.— Na­
poleony 9.87 Ya- Akcje kolei Karola Ludwika 
229 50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
205.50. — Akcje kolei północn.wschodnićj
163.50. — Akcje Banku 711.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 103.50. — Ak­
cje banku jen. 84 50. — Renta w srebrze 
69.70. — Galie, oblig. indemu. 44.50. — 
Bank obrotu 110.— . — Akcje banku aug.
295 — — Kolej rządowa 386. Kolśj
siedmiogrodzka 167.—. — Kolćj Rudolfa 
164.— . — Kolćj pardubicka 172.— . — 
Kolćj północna 222.—.—  Tramway 209.50. 
Bank budowy 71.— . — Kolćj wschodnia
94.50. — Alfóld 171.50. — Anglo-węgier- 
skie — .—.

Uspos. giełdy: najgorsze.

Mir
Redaktor odpowiedzialny:

Ludwin Gumplowicz.
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Najpewniejszą- lolłaeję kapitała w
nastręczają

austriackiego hipotecznego-kredytowego i zaliczkowego
BANKU,

d d k ntrolą wysokiego Rządu, do wysokości tylko połowy wartości realnej hipotecznej,
7 p 8arVia“v 3 5  la ta c h  Wwojac* *.!« i prócz tego 
talem akcyjny,n złr. »  0 0 0 . 0 0 0  wynoszącym

Ces. kroi. iprajw. kolej l s j i i i |  galic. Karola Ludwika.
g w a ra n to w a n e  całkowicie w płaconym  isapi- 

bez wszelkiego
m

'L i s t y  Z a s t a w n e  te p zynoszą czyste (£« p n u e u tu  5  od s ta  ro c z n ie  
«tr»«~.nła i ou.óijz tego p o d ł u g  statutów p a r ty c y p u ją  rok rocznie p rzy  czy sty m  zy sk u  t war/ystwa.

Li ty  - Z a s ta w n e  te g o  ro d z a ju  po flO O , S O O  i l O O l l  złr. n o m in a ln e j w arto śc i jm » n a j - 
t iń szy m  k u rs ie  w ie ilc lisk im , bez  w sz e l,.ic h  k o sz tó w  n a b y ć  m o żn a  w k a n to iz e  b a n k o w y m

Stanis ława Feintucha w Krakowie. 36,9(2-?)

Z zaręczeniem  
prawdziwości

Zalecające

! przypom nienie!
Z z dręczeniem  
prawdziwości.

D ra  B ER IN G U IER A  
c. k  uprz.

Olejek z korzeni ziołowych
w  oryginalnych  flaszkach  po 1 złr.

BALSAMICZNE

BSYDŁO o l iw n e
w oryginalnych paczkach

po 35 cnt.

Dra Suin de Boutemard

Pasta do Zębów
w ’/, i l/2 paczkach [ o 70

Dra Beringu/era OLEJEK Z KORZENI ZIOŁO­
WYCH, wolnym jest od wszelfccli szkodliwych doda­
tków, złożony z najodpowiedniejszych mięszanin ro­
ślinnych i olejnych pierwiastków, obfito nasycony kwa- 
sorodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze bada­
nia jasno postawiły, stawia się pomiędzy najlepsze 
tego rodzaju wyroby i każdej dystygwowanśj gotowa- 
lni służyć może za ozdobę.

SI ------------------
Balsamiczne MYDŁO OLIW NE, swemi nietylko 

czyszczącemi, lecz także ha rozmiękczenie i świeżość 
oddziaływającemi własnościami, odpowiada wymaga­
niom wszelkim, jakich żądać należy od dobrego mydła 
toaletowego, może przeto jako łagodny, a zarazem 
skuteczny codzienny środek do mycia, nawet dla naj­
delikatniejszej i najdotkliwszej skóry u dam i dzieci 
być użytym.

Dra Suin aromatyczna PASTA DO ZĘBÓW lub 
mydło do zębów, uznane ogólnie z szczególnym upo­
dobaniem jako uniwersalny i niezawodny środek do 
utrzymania i upiększenia zębów i dziąseł, czyści da­
leko przyjemniej i prędzej aniżeli rozmaite proszki 
do zębów, a zarazem udziela całej jam ie ustnej na­

i l e r  przyjemnej świeżości
35 cent

rieo TłńRTNOUIERA Dra Blringuiera ŚRODEK DO FARBOWANIA
WŁOSÓW, uznanym został przez wszystkich w sztu- 

R O S L IN N Y , S R O D L IV  ce biegłych i wszystkich odbiorców jako zupełnie od- 
i  i powiadający celowi i zupełnie nieszkodliwy, aby włu-

Q O  f a r b o w a n i a  \ W O S O W ,  gy na głowie i brodzie, jako też brwi we wszystkich
komoletiiy w pudeiku ae szc z o te cz k a m i dowolnych odcieniach farbować, nie plamiąc skóry i 

p - • g ałr. w. a. nie pozostawiając zapachu. Użycie jest łatwe, a barwy
osiągnięte tym pigmentem, są najnaturalniejsze.

Ta POMADA TWARDA wyrabiana pod powagą 
król. profesora chemii D ra Unties w Berlinie z czy­
sto roślinnych ingredyencyj, oddziaływa bardzo sku­
tecznie na porost włosów, utrzymując takowe mięk- 
kiemi i zachowując przed wysychaniem, przytem na­
daje włosom pięknego połysku i elastyczności, a ró ­
wnocześnie doskonałą jest do utrzymania przedziałek.

Dla przewozu bydła rogatego z Hukowi ' 
ny i Galicji do Florldsdorf z popasem w Oś­
więcimie, jako tśż dla transportów bydła rogatego z Drzemy-1
śla i ze stacji miedzy Przemyślem i Krakowem
położonych a do przyjmowania transportów bydła rogatego upo­
ważnionych, które bez zatrzymania się w Oświęci-S 
mie Wprost do Florldsdorf przeznaczone są, będą od 
dnia 15go maja r. b. aż do dalszego ogłoszenia wprost! 
idące pociąg:! z pospieszną jazdą według potrzeby 
zaprowadzone. r r

Równocześnie zniża sie talłże należytos© od czy­
szczenia wagonów z 55 na 40 centów w. a. przy 
wszystkich do stacji lioiei pótnocnćj Cesarza Fer­
dynanda lub do stacji kolei północnej szlązlto-
morawsteiój przeznaczonych transportach bydła rogatego,

Bliższe szczegóły powziąć można z plakatów w naszych stacjach 
umieszczonych. ILWÓW, W Kwietniu I S  VO.

SiI J > y r e l l e j a  r u d n i .4 5 4  [A 3]

i naczyniem

ROŚLINNA

Pomada twarda
sztuka po 50 cent.

Dra L. BŻRINGUIERA 
a r o m a t y c z n o  m e d y c z n y

W c. k. SPIRYTUSIE KORONNYM Dra L. Be- 
ringuiera, połączonym jest w ten sposób najdelika­
tniejszy lotny eter z najwięcśj pachnącemi, ożywia-

................................................  5 najkosztowniej-
że służy metyl*

, . ,i r , . i£o lairo pyszny piyn uo zapacuu i obmywania, ale
( Q m ntesenz d  E a u  Lologne) także znany j est j aico doskonały środek do ożeźwie- 

Oryginalna flaszka 1 złr. 2o cnt. z 75 ct. nja zmy3j;ów i wzmocnienia nerwów.

firki Y»T7tna Ir A P O H n V  J%ccmi częściami najwyborniejszych i 
[ j l / l l  V tU L B  lA U i  U l l l l J  szych ingredyencyj świata roślinnego,

,1'Frn, Cn/nirne) ko. Jako PJ®ny płyn do zapachu i .

O c lir o i ii i
przeciw zarażen iom  >VfiIytycZi-ym i do ; m -  
w roceu ia  s i ł  męzldch, .jest najpewnie jszym 

ś ro d k ie m  now o wynaleziony

A N A L E P T I K O N
używając takowy zewnętrznie zapobiega się 
wszelkim zaiazom; flakon większy z *spo- 
j  sobem użycia 1 złr. — mały 50 c. 

do nabycia w apte'ce 
p. Stookmara w Krakowie. 

Tamże, do apteki potrzebnym jest

p r a k t y k a n t
z odpowiedniemi świadectwami szkolnemi 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo
239(12-12)

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIK
PR GR1MAULT e tC Iap tE k arzy w  PARYŻ

D ra K liC IIA
CUKIERKI ZIOŁOWE Dra Kocha, kr. pruskiego 

fizyka obwodowego, ulubione bez przerwy, posiadając

CZWARTA PODRÓŻ TOWARZYSKA
do

Szwecji i Norwegii-
Wyjazd z Wiednia z końcem maja. —  Do towarzystwa przyłączyć się mo­

żna w Dreźnie i Berlinie.

Dla myśliwych

o j -i • i  • • obfitą ilość części składowych najdoskonalszych soków
L U K i e m  ZlUlOW (3 roślinnych i ziołowych przeciw kaszlowi, chrypce, o-

przy tój sposobności urządzona odrębna wyprawa strzelecka pod prze­
wodnictwem renomowanego Strzelca, który lat 16 na polowaniach w Skan­
dynawii przepędził. —  Droga prowadzi przez okolice najbardzićj polowaniu 
sprzyjające. Bliższe szczegóły w programie jazdy.

 -----  Arangeur der Gesellschaftsreisen, in Wien,
i\r. 2. H fe p h a n sp la tz  N r. 2.

ASTHMA
Duszność, chrypka, katary zadawnione wszel­

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują w 
jednój chwili po użyciu rurek anti-astmatycznyeh 
p L evasseur, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać możno w Krakowie w aptece pana W. 
K edyka i J. T ra u c a y ń sk ie g o  — we Lwowie 
w aptece pana M ik o  ł a s z a — w Brodach u pana 
K u l l a k a .  377(4-53)

Wszelkie kapsułki, które w powłoce kle- 
jowatej zawierają balsam kopajwy w sta­
nie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości 
i boleści żołądka. Jedynie kapsułki z ro­
śliny Matico P. Grimault nie sprawiają 
żadnćj z powyższych niedogodności, ponie­
waż zawierają kopajwę w stanje stałym a 
nie płynnym w połączeniu z essencją Ma­
tico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trzewiach a nie w żołądku, i dla 
tego to kapsułki te działają dziesięć razy  
silnićj, jak wszelkie inne przeciw rzerząez- 
kom nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiege i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berliner a i Ru- 
kera —  w Brodach w aptekach Kullaka 
i Franzosa; w B,zeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Ród er.

Posiadłość Ziemska 
w Paczółtowicach

3/4 mili od stacji kolei Kr/eszo^ice odda­
lona, obejmująca około 50 morgów gruntu 
ornego /, domem mieszkalnym, ogrodem 
i zabudowaniami guspod.irskiemi wraz z ca­
łym inwentarzem i urządzeniem — jest 
każdego czasu do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w administracji „KRAJU,,.

455(1-3)r
H a n

w l/4 i l/2 pudełkach, po 70 i 35 ct.
strości w gardle, zafłegmieniu, działają w każdym ra ­
zie łagodząco, uspakajająco i dziwnie błogo.

Szczęśliwym rezultatem postępowego, naukowego i 
starannego badania są uprzywil. środki DLA POKO­
STU WŁOSÓW Dra Hartunga, których przeznacze­
niem jest w skutkach wzajemnie się wspierać, albo­
wiem „Olejek z kory chinowej4 służy \? ogóle do za­
chowania wiosów, a „Pomada ziołowau do odżywia­
nia i pobudzenia porostu włosów, ta druga chroni przed 

n r p r z e d w o z e ^ n e m  osiwieniem i wypadaniem tychże, udzie- 
f  U U l d U C t *  m» iają C powierzchni skóry nową, dobrze działającą sub-

w opieezęt. i w szkle ostempl. słoikach stancj ?t która cebulki włosowe w najsilniejszy sposób

Dra HARTUNGA

Qlejei z kory ćhinowej,
- opieczętowanych i w szkle esturnplow. 

flaszkach po 85 cent.

po 8) ct,

Dra BOKCHAKDTA 
a ro m a ty c z n o -medyczne

Mydło Ziołowe
opieczętowanych oryginalnych pa- 

liiet .ch po 42 ct.

odżyw ia.

MYDŁO ZIOŁOWE aromatyczno • medyczne Dra 
Burchardta, wedle naukowych zasad obrachowane i 
nad er szczęśliw ie skom binow ane, posiada dotąd nie­
zrów nane charak terystyczne  pizymioty — i pom iędzy 
ws elaiemi tego rodzaju istniej ącemi artykułami go- 
towalnianemi, bezsprzecznie pierwsze miejsce zajmuje 
i niemnićj odpowiednia jest do kąpiel wszelkiego ro- 

■dzaju.

DSjp- W szekie powyżej wymienione artykuły, słynnie znane dla swych szczegól- 
ńyeh przymiotów, sprzedają po oryginalnych cenach: w KRAKOWIE p. WIKTOR REDYK, 
Apteka „pod Barankiem" przy Małym Rynku — p. JOZEF JAHN, w Rynku Głównym i p.

JAKÓB GOLDWASSER, na Stradomiu w domu p. Deichesa — jako też 
W Białej p. Leopold Schwanzer — w Bełzie- p A. W. G.ot, — w Borszczome p A. _Niem- 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. Edward Liszka aptek. — w Brzezunach 
pan B. Fadenhecht. — w Biiczaczii' p. A. Kercel i Karol F r. Popowicz -  w Bochni p. Pa­
weł Niedzielski, w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J. Rosenheim 
w Gorlicach p. Walery Rogawski apt. -  w Gródku p. Tomaszewski apt — w Grybowie p. 
Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt. w Jassach p Michał Neumann, — w 
kołomyi p. Jan Sidorowicz apt. i p. K. Laden w krośnie p. A. Krzysztoforski — we 
Lwou-ie pp. J. F . Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p. 
o. A Berliner aptek, [przedtem Laneri], i p. Piotr Mikolasch — w Lisku pan Robert Ba­
rański aptek w Monaste.rzyskuch p. J. Lipschiitz w Mikutincach p. Stanisław Miedli- 
cki aptek -  w Myślenicach p. F. Sendler, w Nowym 'largu pan Karol Laur, - -  w No­
wym Sączu p. Ignacy Garan •— w Przemyślu p. Edward Machalski -  w I rzeworsku p. U e- 
liks Świtalski apt. -  w Hodowcach pan Karol Teichmann, w Rawie Ruskiej p. Antoni
Distl - • w Rzeszowie p Ignacy Schaiter i Sp. - -  w Sadogórze p. A. St. Bursa — w Sanoku
U Jan Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie pan Jan  Kownacki, — 
w Stryju  pan J. German -  w Skalacie p. T. Dziembowski -  w Sokalu pan A. W. Grot, —
w Stanisławowie pan Ferd. Stecher apt. dawniej Tomanek, — w Serecie j .  J . Dempmak, —
w Suczawie p. J . Szymonowicz — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski i Henryk Koy, 
w Tarnopolu pan A. luorawetz i p. Wal. Stachiewicz -  w Wadowicach pan. F . ło l t i n ,— 
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, -  w Złoczowie p. Fadenhecht -  w Żółkwi p. 
Barbag, w Żurawnie pan W ładysław Postępski.

Resie

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Ausseuseite des Zwettlhofas“ 

posiada wielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za które

K U P O S T
od Akcji i Obligacji Pierwszeństwa

bolei Czerniowieckiej i|Lombardów
płatne Igo maja 1870 ro k u — wypłaca

| srebrem lub banknotami j ©den procent wyżej]
kursu dziennego

K A N T O R  W Y M I A N Y  
M i b e r t i i  f f l e n a e l s t o u r y c i m

Kurcze epileptyczne '̂!i W u lfiitcg o ) S

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .
162 Berlin—Louiseustrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (So- .OO)

Handel pod firmą

A. G u m p l o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cert. do 5 złr. 
/, najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
w y  sprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

C e ra ty  236 ( 10-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszćm piętrze.

Nąjnowszy wynalazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską nicwypieralną

fa rb ę  do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tój farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. —  Korona 40 ct 
1 numer 6 cent.—Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości 
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
738(5-10)

)SISi

Świeżo wynaleziony szlachetny metal!

Złoto talmi!Tylko tu 
prawdziwy.

f ME— Gwarantuje się, że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich od.óznić od wyrobów z prawdziwego złota i dla togo 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i i u t e r j e :

jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
jP fr*  w  najlepszych gatunkach.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyiny, nieuregulowany o 2 fi. taniej.

Mę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinam i.....................10 12 fl.

„ „ z sprężynką....................... 12 13 „
„ „ z obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „
„ „ z  8ma rubinam i............... 15—17 „
„ „ z  podwójną kopertą 15-* 17 „
„ „ z  kryształów óm szkłem.. 14—17 „
„ auker z 15 rubinami   1$ —19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .2 0 -  23 „
„ „ z podwójną kopertą............... 18 — 23 „

* » lepszy.24—28 ;;
ang. anker z kryształów era szkłem. 18—25 „
anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „

„ Remontoirs, nakręcany z boku. , .  .28 —30 „
n Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „
^ Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36 „

anker armóe-remontoirs...................38-—45 „
Zloty cylinder Nr. 3 złotu, 8 rub...............30—38 „

ze złotą kopertą....................37—40 „
anker z 15 rubinami........................35—44 „

" lepszy z złotą obwódką 45—60 „
" z podwójną kopertą...............55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
" ” 80, 90, 10 0 -1 2 0  „

D a m s k i e  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i.............1 3 -1 8  „
ZJoty „ „ „ >  »

„ emaljowany........................................ a
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35 4 „

emal. z djamentami. 38- 48 „ 
n ” z kryszt. szk łem ...38—45 „

n z podw. kop, 8 rub. .40—J3 „

Złoty zegar damski emal. z djament,. .  .58 — 65 y
„ „ anker......................... 40—48 „

„ z  kryszt, szkł em. . .  60—60 „
„ z podwójną kopertą 50 56 „

Remontoirs . . . . . . . . .  60, 70, 80, 90—100 „
„ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz powyższych, rozm aite inne gatunk 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za  cenę  III. d o  lf l .  5 0  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9  fl. _
Budziki z narządem do w ystrza łu  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkieb zegarów 
brązowych

biiących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz n a  dzień naciągany......................... 10, 11, 12 fl-
Co 8 dni......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl-

bijący pół i całe godziny ..30, 33, 35 fl
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny...............................28, 80, 32 fl ‘
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct’

IPJT* Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(1S3-150)T.
HSBgZegarki przyjmujemy również w zamian.c a

dla mężczyzn:
1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,.50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5,
5.50, 6.

1 Długi łańcuch na szyję nieróźniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub kra/watki c.
60, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo piękny medaljon do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 B uncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1. 0 
1.80, 2, 2.50, 3.

złr. 2.80, 3, 3.50.
s j . , , ■ i ■ . * zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. —
b i ż u t e r i e  Z D ry l e n t e m  I Li^uterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 

kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djameMowym, kryształ ten nigdy

dla dam:
1 Przepyszna broszka 8 ) c. 1 złr. 1.20, 1.80,

2.50, 3, 3.50, 4.
1 Para kolczyków 80 e. 1 złr. 1.5'’, 2, 2 .50, 

3, 3.50, 4, 4.50.
1 Garnitur: broszka i kolczyki (cały garni­

tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku l zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50.

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, ó, 5,50 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. i , 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2,2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z medaljonem

talm i,

1
Igo maja r. b. płatne, w y p ł a c a  j u ż  d z i ś  Kantor Bankowy

Stanislav/a Feimtu-łia.
Za kupony srebrem płatne, można odebrać albo brzęczącą, srebrną monetę,

albo banknoty  z doliczeniem  aźy a  podług najw yższego k u rsu .

Tylko tu 
prawdziwy

naturalnego połysku nie' traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.
1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80 
1 Szpilka do krawatki złr. I, 1.50, 2.

l Broszka  złr. 1.60, 2, w doskonałym gatun­
ku 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50.

1 Para kolczyków  złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, z.

Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1, 
1.50 2 2.50 3.

1 Naramiennik z brylantami złr. 2, 2.50, 3.50, 
4.50, 5.50.

W schodnie wiecznie pachnące Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 Broszka  złr. 1.20, 1.50 1.80. 2. I J Kolja  dwa razy około szyi złr. 1. 1.2^1.40
l Para kolczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2. I 1 Kolja  „
1 Branzoleta  c. 20, 45, 85, złr. 1. pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2. ,o, 3.
1 K olja  na około szyi c, 60, 80. I
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście

ł . 1 .  i i - i . - . .  Z n  A <-» m n i f i  r t n d  n d r p c p .m *
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Erster

lub listownie do mnie pod adresem:

W .  € M a § i a u ’s
Pariser Basar fur Oesterreich in Wien,

Karntnerstrasse 51- — Palais Todesco.
uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub 
Illustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis

Listy w każdym języku pisane 
nadesłaniem gotówki.

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżćj ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną P. T. publi­
czność do kupna naszych fabrykatów od lat 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacoa i China srebra, ktorego 
metal pierwotny białym  jes t,—(a. skutkiem tego uigdy z żółknieć lub zczeinieć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym
Ł y żk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr. 
Łyżeczki do kawy „ „ 5.50 „ 7. —
Noże stołowe ze śrubą patentową zapobiega­

jącą wypadaniu klingi od 9.j0  do 14. 
Widelce stołowe od 9.50 do 12.50.
Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14. 
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10. 
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75. 
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer Basil za tuzin od 6.50 do 7.50.

Lichtarze stołowe Silbefaęon para o2 6do. N II.. 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14 
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego China 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i  pieprzniczka  od 1.20 do 1.80-

Łopatka od tortu  od złr. 3 do 4.50. Sztur.ce do sałaty 4 do 5.50. K orki do flaszek z& W * 
kami za sztukę 55 c. Siejniczki na sól i  pieprz całe metalowe lub z pięknie s z l i f e ^ ^  
szkła c. 60 do złr. 2.80. Czarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c. 80; 
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym faso
każdej wielkości etc. etc. „rpdko i ele-

Kasetki na servis 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce P § , ,
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowame wed S J  wielkó- 
litera łacińska kosztuje 4 c., litera gotycka 6 c. monogram lub korona stosownie uu j o  

—  Przy obstalunkach kasetek i grawirowan u p ra s z a m y  o uuKiauneści od 15 do 40 c. 
oznaczenia.

Erste k. k.

Alpacca- u. China-Silber-
Niederlage: Kohlmarkt Nr. 10.

prm legirte .
W a a re n - r a b r ik  in Wien.
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Wydawca Dr, Ludwik Gumplowicz*
W drukarni Karola Budweisera


